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X edakcja: Zawadzka 1, — Telefony: 
138-28, 182-48, 102-28— Administracja 
Piotrkowska 11. — Telefon 102-29, 
Redaktor i jego zastępca przyjmują od 
śodzigwi | do 2 po południu, 
W ardhkf Arebasitraty: 
PRENUWEKALA giójęzfwa : od- 
bierapiem numerów Ww administracji : a 
„kcha” 2 zł. 1Ogr. X 
b EA domów 40 gr. 
UBdnis nif N E- 
aurar ie A Ż£ prk 
POAŻ Waos EE S0 gr ges. 
IED T ui,TEWArt. ih kiptdd dg dóryi 
| Prenumerata zagradfCzna 4zl Mer. 
| Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarjum uważane są za bezpłat- 
| ne, Rękopisów zarówno użytych jak 


Ceny ogłoszeń: 


Przed tekstem t. L l-a strona 40 £i 
za w. m/m | łam, strona 5 lain; w 
ekście 40 gr. nekrologi 25 grz zwy- 
tezajne 15 gr. stroną 10 łamów. dro- 
bne 12 gr. za wyraz; dla pozzukuja- 
sych pracy 10 gr.; najmniejsze ogło- 
szenie 1.20 zły dla bezrobotna, 1 zł, 
Ogłoszenia dwukolorowe o 50 proc. 
drożej; ogłoszenia zagraniczne ! 
tróśkolorowe o 100 proc. drożej. 


Za termin druku administracja mie 


j od fada. — P, K O. Nr. 68009. 
Wh redaka NE prace Rok VII, Me 178. Łódź, Czwartek 2 lipca 1931r. ER= » 


WAMPIR Z DUSSELDORFU STRACONY!” iagi” 


| Przed śmiercią wyspowiadał się i przyjął komunię. 


Berlin, 2. 7. — Dziś o godz'nie 6 rano! odrzucona, Kuerten przyjał zupełnie spokojnie. 
stracony został na podwórzu zakładu kar | O decyzji rządu pruskiego powładomtono Na pytanie p ostatnie życzenie Kuer- 
nego w Kolonji masowy morderca Piotr | go dopiero w Kolonji. Wiadomość tę | ten prosił o odbycie spowiedzi, 

Kuerten, zwany „Wampirem Duesseldor loc spędził Kuerten w towarzystwie 
fu", trzech duchownych, pisząc listy do ro- 


Stracenie nastąpiło przez gilotynę. P 43 | i h i hi dzin swych ofiar z prośbą o przebacze- 
Wczoraj o godzinie 5 po południu — 0 d al S Uz y nie, : 
Kucrtena przewieziono do Kolonii. w na emeryture Nad ranem zbrodniarz wyspowiadał 


czasie transportu nie wiedział jeszcze o | się i przyjął komunię, 


Andree Camlaux, urzędnik biura szyfrowego W 


tem, że prośba jego o ułaskawienie zosta Warszawa, 2 lipca. W stan spoczyn- O godz. 5.30 rano spokojnie pozwolił ministerstwie spraw zagranicznych w Paryża 
ła przez rząd pruski |ku przeniesiony został długoletni i za- kę skrępować ręce i wyprowadzić na | został aresztowany, Sprzedawał on spekulam. 
= służony urzędnik Ministerstwa Skarbu, | Sziedziniec. tom giełdowym tajne depesze. 


dyrektor departamentu kasowego 


4 Post i Gatty wylądowali °° itcr Srzcosa w służbie sd.| Warkot motorów w Zachodniej Małopolsce. 


ministracyjnej austrjackiej, a następnie 
| w Nowym Jorku. krzewy bir m PI 


„ad e. ZW GN à | polskiej 43 lata. 
PRM E O AS DA Nowy „Jork, 2 lipca. — Wylądowali 
, - -—* |tu wczoraj o godz. 8.47 wieczorem na m 
Loiyik duński Hojriis, który przebył Atlantyk, | lotnisku w Nowym Jorku lotnicy Post i Pani Wiisonowa 10 9 


5 Hany owacyjnie po przybyciu do | Gatty, kończąc swój lot dookoła świa- : ; 
E T E T o AE, a: ani ~) na obiedzie w amba- tysięcy maszyn w garażach. 
sadzie, „Kraków, 2 lipca (Od wł. koresp.) — dobre drogi zi 
Na wszystkich linjach autobusowych w zapewnioną frekwencję i wysoką tary- 
Warszawa, 2 lipca, Prezydentowa | Małopolsce Zachodniej odbywa się nor- | fę. umożliwiającą płacenie podatków. 
Wilsonowa zwiedzi w ciągu dnia dzisiej | malny ruch samochodowy. Nie przy W Warszawie, Łodzi i w całym za- 
szego Warszawę, a o godz. 1 min. 30 | były jedynie do Krakowa autobusy borze rosyjskim, we Wschodniej Mało- 
weźmie udział z Kiele i Miechowa. „ |polsce i Poznaniu oraz na Pomorzu 
h d . k r K t k t h w śniadaniu inte 24 ACE w cwi od- Erau nietylko taksówki, lecz i auto= 
d K rzez ministra Zaleskiego. | Pyll Wczoraj zebranie, na którem u-|busv. 
zre U owanyć urzę NI 0W on ra OWY s voem odbędzie siad caen: chwalili utrzymać ruch autobusowy po- Strajk jest solidarny i popierany 
Warszawa, 2 lipca. — Zredukowani |Z. U. P. U., gdzie są ubezpieczeni. tach ambasady amerykańskiej obiad z | Timo strajku w Kongresówce. Tłuma- | przez związki szoferskie. Przeciętnie 
z dniem wczorajszym że służby pracow | „Będą oni otrzymywali zapomogi w | okazji pobytu pan: Wilsonowej. czy się to tem, że Krakowskie utrzymu- |strajkuje 10 tysięcy maszyn, z czega 
nicy kontraktowi korzystają z praw, | zależności od lat służby i stanu rodzin- | ammam jace glównie komunikację z uzdrowi-|na autobusy przypada 3 tysiące, 
jakie przysługują prywatnym pracowni | nego. pory pos jednak zapo- PB AC NE skami i letnikami posiada 7 tysięcy na taksówki. 
tem  Przedewszystkiem mają oni pra: |moga przekroczyć 60 proc. otrzyma- IMU] : 
wo nych poborów. Zasiłki z Z. U. P. P. wy r = Marszałkowa Piłsudska jedzie 


do trzymiesięcznego wymówienia płacane są 
oraz do czterotygodniowego urlopu. przez 6 miesięcy, 
Z. chwilą faktycznego zwolnienia z pra-|a w wypadkach ubezpieczenia ponad 2 
cy posiadają uprawnienia do zasiłków ' lata nawet przez okres dłuższy. 


z Wilna do Pikiliszek. 


Wilno, 2. 7. (Od wł. kor.) — Wczoraj wojewoda Beczkowicz, 


przybyła tu o godzinie 6 min. 15 wieczo | prezes (dyrekcji kolejowej F tny 
rem marszałkowa Piłsudska, która wraz | Adam Piei 1 wł Masaki i 


z córeczkami udaje się do Pikiliszek, sudska zatrzymała się w Wilnie ną krój 
Marszałkową witał na dworcu ki pobyt u rodziny. 


Nagłe pogorszenie 
Warszawa, 2 lipca — Policja śledcza | Drezyna zatrzymała się na belkach, uło 


ujęła szajkę bandycką, która przed kil- | żonych wzdłuż szyn. Bandyci zasypali hz stanie zdrowia p- Paderewskiej, 
ku dniami dokonała zuchwałego napadu | jadących gradem kul rewolwerowych. | usttowała według relacji pism angielskich po- Genewa, 2 lipca. — W stanie zdro-|nego w mózgu. Konsyljum lekarskie, 


Groźna szajka bandytów 
wpadła w ręce policji. 


szi 


pod Białowieżą na Romana Barancewi-| Wszyscy jadący zostali ciężko ranni. pełhić samobójstwo przez zażycie weronalu. wia p. Paderewskiej nastąpiło po zbadaniu chorej, orzekło, iż stan jej 
cza. kierownika tartaku państwowego. | Bandyci zrabowali Baranowiczowi te- O nagłe pogorszenie, jest groźny, 
Barancewicz wracał wieczorem drezy- |czkę i ukryli się w puszczy. Rozpoczę- wskutek pęknięcia naczynia krwionoś- zzz 
ną z Białowieży do tartaku w towarzy | ty pościg trwał 4 dni. Całą szajkę skła r 
stwie dwóch robotników Kozury i Mi-| dającą się Ponowna oferta? Smierć za arstk wisi 
roniuka. + j A | z 6 osób ; s ensacyjny zamiar ę ien. 
W odległości dwóch kilometrów od wyłowiono. Jak stwierdziło dochodze- | 
Białowieży panava p jące. byli to mieszkańcy okolicznych wio, Ameryki. Bestjalska zbrodnia wyrostka. 
urządz zasadzkę, aj Waszyngton, 2 lipca. Tutejsze koła | wi 
=== — N . eluń, 2 lipca. — W Wieluni > jscu > 
moe polityczne na wypadek wycofania pro- | da p a wy-| trupem na mie 


. ; rzył się wstrząsający wypadek. — poczem w spokoju oddalił się fo do- 
pozycji Hoovera, noszą się z zamiarem | Wieczorem do ogrodu Ignacego Ro-| mu > | 


uć o 2 złożenia ponownej oferty i ; 
f poszczegól- | sy zakradł się 12-letni Antoni Szatan W _ pół godziny później Ignacy. Ros 
t i , (ej COS 
I Z y fa br y Ki Z al 0 W ek <w gg o odroczenie spłat i należ- | który zaczął z drzew zrywać wiśnie. natknął się na ofiarę SĄ leżścczo w 


wobec Ameryki, Kradzież tę zauważył 19-letni syn| kałuży krwi. 


wymówił race wszystki racownikom. właściciela ogrodu Antoni Rosa, który|  Powiadomiona o wypadki policja 
y i y P cS y m p Wzamian za to rządy te miałyby Się |zaczaił się pod drzewem, czekając aż |ustaliła, że zabójcą jest syn Rosz Anio: 
Warszawa, 2 lipca. Trzy wielkie kon | pracę wszystkim pracownikom. zgodzić na odroczenie spłaty z tytułu | chłopiec zejdzie na dół. ni, którego też aresztowano. 
cemy zagraniczne fabryki żarówek a Powodem masowej redukcjł jest odszkodowań niemieckich. Gdy Szatan znalazł się na ziemł Trupa zabezpieczono do czasu zej 
mianowicie Zjednoczone fabryki żaró: skartelizowanie biur sprzedaży Antoni Rosa jednem uderzeniem orczy- | ścia władz sądowo-lekarskich. 
wek „Tungsram“ (kapitał węgierski), |tych trzech zagranicznych koncernów. | s, a ka w głowę — położył chłopca ER 
wani (kapitał holenderski) | „Osram“ | Pracę traci przeszło 500 osób. 3 r z 
tapitał niemiecki) wymówity wczoraj — f i [AJDZAAWCZA | Ji W D h b d ci 
FHU MOENGA Y. ybuch w biurze pośrednictwa pracy. 
Wojna powietrzna. a E E A 5-ciu robotników rannych. 


związku z toczącemi się rokowaniami Paryż, 2. 7. — W biurze zajmującem się 12 robotników. 5 robotników odnio 
francusko-ąamerykańskîemí nad projek-|sîę dostarczaniem pracy bezrobotnym | sło rany. 


tem Hoovera zapowiedziana przez ambą | Włochom w Paryżu Jak  przypiiszczają, zamachowcem 
sadora Stanów Zjednoczonych w Paryżu nastąpiła eksplozja. był osobnik niepoczytalny, który w ter 
podróż krajoznawcza p. Edge po. Polsce W czasie eksplozji na sali znajdowało | sposób zamanifestował swe nlezadowo 
została zaniechana. lenie 


Neheim nii bala | eoa Lutomierska. 


podczas burzy. 


: = peee Ad, sa AJ Kalisz, 2, 7— W dniu oneśgdajszym w 
i copament. ammi i. nn aromas! E > ę 370] okolicach Kalisza szalała ogromna burzą, | 
o z KPO PESO A OOT RR przeeplatana hukim piorunów į oślepiają | 
cemi błyskawicami, W tym czasie z Ka- 
lisza w stonę Radliczye jechał na jedno- | 
konnej bryczce Jan Bondarzewski w to- 
warzystwie gospodarzą Kozłowskiego. 
W pewnej chwili piorun uderzył w że 
lazne obręcze bryczki, rozbijając ją na| 
drzazgi i wyrzucając z siedzenia dy rowu 
obu jadących. 
Zarówno Bondarzewski, jak 1 Kozłow | 
ski zostali silnie porażeni piorunem, ule- | | Ą 
z + T i p S t 
> W Hendon pod Londynem kę się nle| lewo: wieś bombardowana przez samoloty, U Pa teria są rosy Kon pri EE : A 
awno popisy itoty powietrznej, Powyżej kilka | dołu na lewo: parada samolotów woskowych, fiar. runa pî ; cy; W tych dniach w Lutomiersku -IN - i 
tdjęG z tego ciękawęgo widowiska, U góry na! Na prawo skoki za anadochronagih, - ` > oto op ó D EOR | chodzono uroczyścię 25-|ecię R eih "a tc a pks palna w i 


i 


Str. 2, 


Dorożkarz wileński bandytą. 


Liczne ofiary zuchwałego opryszka. 


W toku natychmiastowych docho- 
dzeń wyjaśniło się, że Mąkiewiczówna 
mie była pierwszą ofiarą zuchwałego 
bandyty-dorożkarza. Ustalono, że przed 
paru tygodniami obrabował on w ten 
sam sposób szofera, oraz kupca Gold- 
schmida, zaś w zimie przy zaułku Ka- 
zimierowskim ograbil dwóch przejezd- 
nych kupców, którym zabrał pieniądze 
pod groźbą rewolweru. 

Sylwestrowicz do. inkrymninowanych 
przestępstw przyznał się. Osadzono go 
w areszcie, 


Wilno, 2 lipca. Wczoraj wieczorem 
na przybyłą do Wilna z miasteczka Tru 
giele, Anastazję Mąkiewiczównę doko- 
nano napadu. a m'anowicie, gdy przy uli 
cy Krakowskiej wsiadła do dorożki i ka 
zała się wieźć wa dworzec kolejowy. 
Dorożkarz 20-letni Leon Syłwestrowicz | 
zamiast pojechać wprost na dworzec. 
zajechał w boczną uliczkę, gdzie ude- 
rzęniem łomu żelaznego pozbawił Mą: 
kiewiczównę przytomności, a następnie 

obrabował ją 
z plaszcza | torebki, zawierającej 35 zł. 
oraz dokumenty osobiste. zz 


43-minutowa lekcja nauki szkolnej. 


Wyniki dwuletniego doświadczenia, 


Warszawa, 2 lipca. — Przed dwoma | nizacyjnym i dydaktycznym 
©tv Ministerstwo Oświaty w dążeniu szkolnej, przedłużenie czasu 
do odciążenia młodzieży szkolnej w pra |lekcji nie dało spodziewanych wyników 
cy domowej. przedłużyło czas trwania |i bynajruniej nie odciążyło młodzieży w 
łednei lekcji szkolnej tytułem próby pracy domowej. Wobec tego min. Czer 


, do 50-ciu minut. 
Dwuletnie doświadczenie i zebrane 


ciągu roku 
w szkołach 


wiński zarządził, aby w 
szkolnego 1931/32 lekcje 


przez kierowników szkoły obsęrwacje | średnich i powszechnych 


wykazują, że w dzisiejszym stanie orza 


trwały 45 minut. 


Zagadkowa kradzież we Lwowie. 


Brak 90 tysięcy złotych w kasie kolejowej. 


Lwów, 2 lipca. — Na dworcu głów- 
nym we Lwowie popełniona została w 
zagadkowych okolicznościach 

olbrzymia kradzież, 

W środę rano kasjer kasy głównej 
po otwarciu kasy, w której dnia po- 
przedniego złożono 180.000 zł. przezna- 
czonych na miesięczne wypłaty dla per 
sonelu kolejowego, skonstatował brak 

90.000 zł, 
w szczególności 800 po 100 1 100 sztuk 
po 50 zł. Pozostała gotówka leżała w 


kasie nietknięta. 

O fakcie powiadomiono natychmiast 
telefonicznie policję, która skonstatowa- 
ła że kasa nie ma żadnych zewnętrz= 
nych śladów włamania i że kradzieży 
dokonano prawdopodobnie przy pomo- 
cy podrobionych kluczy. 

Zarówno władze kolejowe jak i po- 
licyjne podjęły energiczne dochodzenia 
8 wyjaśnienia zagadkowej kradzie- 

y. 


Złote uśmiechy fortuny. 


Kto wygrał przy ciągnieniu dolarówki: 


Warszawa, 2 lipca. O godz. 10 rano 
w małej sali konferencyjnej min. skar- 
bu odbyło się ciągnienie dolarówki. 

Wylosowane zostały następujące 
premie: [24 

1 premja dol. 12,000 — 141628. 
` 2 premje po dol. 3.000 — 979060 i 
1095493, 

7 premij po dol. 1.000 — 1022186 
556991 1144354 1103040 916633 737621 
1416257. 

10 premij 4 po dol. 500 — 1079089 
104987 425585 1008546 727392 504061 
582790 1469945 548913 2419. 

75 premi po dol. 100 — 995999 914005 

11243828 1440312 362407 1083356 
117518 1053509 59947 209767 999363 
240709 69607 728361 499667 718493 
1397682 58429 1487187 1270901 729641 
272804 320403 1436884 1089565 448062 
515470 485008 1020282 296155 92695 
1191518 168860 1462857 8833302 666972 
774350 750495 701869 267016 133425 


1124463 1466544 47877 85297 1013715 
671223 1010215 


1023255 13746 541220 


1259873 1056806 130797 130797 139449 
54676 964848 1285608 1257254 309163 
1364314 1035011 1376414 540996 932125 
362871 3777 169108 713290 289610 449460 
151610 128421 857273 808124. _ 


Napad na lokatorke 
Niebezpieczny Ratajczyk 


Łódź, dnia 2 lipca, — Wczoraj przy 

ul. Suwalskiej 9 doszło 
do krwawej awantury. 

Od dłuższego czasu jedną z lokato- 
rek tego domu, a mianowicie Józefę 
Ohn napastował niejaki Ratajczyk. 

Gdy wczoraj wtargnął do mieszka- 
nia, w obronie kobiety stanął jej sublo- 
kator — Hersz Nikiewicz. 

Rozwścieczony Ratajczyk wycląg- 
nął nóż i rzucił się na Nikiewicza i Jó- 
zefę Ohn raniąc ich dotkliwie. 

Wezwany lekarz pogotowia udzielił 
im pomocy, 

Ratajczykiem zainteresowała się po- 
icja. i 


c ććććć6x6x6x«x«x6x«6ć60x06ćĘ 


„£ CHO* Nr. rms 


Łodzianie jaroszami z przymusu. 


Strajk rzeźników trwa... 
w państwowych i komunalnych urzędach pośreć 


> 2 p sty ~ pad i 1 2 À : 1 
Łódź, 2. 1. pz Jak już wiadomo, w cią | Qonięważ zapasy MIĘSA l wyrobów u nictwa pracy, wynosiła w dniu 27 czerwca r. b. 
fa dnia wczorajszego, jak i dziś, wszyst- | rzeźników są.jyjż na wyczerpaniu — a NO| 250.155 osób, co stanow! spadek w stosunku do 


Zdarzenia i wypadki 
nbiegłej doby. 


(—) Liczba bezrobotych, zarejestrowanyc! 


ie sklepy rzeźnicky-wędlinisrskie są wych nikt nie czyni — Łódź zostanie W | poprzedniego śrzodnia o 11.883 
zamknięte. 5 z N ła Żad | ciągu dnia jutrzejszego Eiaa | (—) W ciągu środy toczyły się obrady mię- 
Dotąd w sprawie tej nie nastąpiła ża bez wieprzowiny î kiełbas dzy. przedstawfelelami tócztoweóź t Kolkbiky 


m kę 
US 


na zmiąna, Wczoraj wszyscy pracownicy rzeźnie | „, 
Władze, które nie pozwoliły na pod-|cy w liczbi 6 tysięcy otrzymali wymó- 

niesienie cennika, ale i jednocześnie nie | wieriia. 

wpłynęły na obniżenie cen surowca, nie Jak dotąd nic nie wróży końca tej tak 

zwracały się dg rzeźników, a tem samem | pilnej sprawy. 

niema mowy o konferencji na ten temat. | M r e 


Żmije w lasach wolborskich. 


ia w ewentualnej 
ednak uległa od 


ści o stanówisXu 


sprawie wspóldał 
| cji strajkowej. Sytu: 
| niu, gdyż rozeszły się wiadomo 
jakie zająl minister Kuehn w sprawie pocztowe 
ców i kolejarzy, P, minister Kuelm przyjął de. 


legację Związku Klasowego oraz związku niv 


j 
szynistów kolejowych. 

Delegacje przeďstawfly p, ministrowi sym- 
akcję i zaznaczyły że o ileby nle zaszły jakieś 


Przerażliwy krzyk dziewczyny. rk oO 


zacje nie będą już 


nad masami, zwłaszcza na Śląsku f w War 
Piot j i zi i awie, gdzie masy prą do straiku kolejowego, 

rków, 2 lipca. W ostatnich cza- Dziewczynka natychmiast została naa Nte, ga a puj y. prg do straiku kolejow 
sach z terenu województwa łódzkiego | przewieziona do szpitala, gdzie wypalo- 0 dozy z w peau ME Ka PET T 
tciei Í i jaś nister Kuehn oświadczył, 2 ar ian 
pracy | Coraz częściej dochodzą nas alarmujące | no jej ranę. po RA » k W < e yi, ady węch 

i £ adk kasaniz 3: SO aństwa wymaga od pracowników i 

rwanial wia rości wypadkach pokąsania — nim ymag | 

trwania vi wą o wyp poką | wyo Soca wro olit Ale możę. MEARI 
mówić o pewnych szczezólach. Mianowłsie ci 


przez jadowite żmije. 


jwi pracownicy, którzy zostali pozbawieni dodatk 
Jak zdołano zaobserwować najwię- pracownicy, którzy zostali pozbawieni dodatku 


kresowego albo stołecznego a należą do 16, 


Szkoły lwowskie 


cej tych gadów zanotowano w okoli- 
cach Piotrkowa w zęstych lasach. 

Nie dalej jak wczoraj znów zanoto- 
wano podobny nieszczęśliwy wypadek. 

Oto w godzinach przedpołudniowych 
gromada dziewcząt udała się do lasu 
wolborskiego na jagody. W pewnej 
chwili dziewczęta zaalarmowane zo- 
stały 

przeraźlilwym krzykiem 

l54etniej Zosi Milewskiej zamieszkałej 


w Piotrkowie przy ul. Piłsudskiego. 


Okazało się, że gdy dziewczynka usia- | obowiązki 


bez lekarzy, 
Redukcja sekretarzy. 


Lwów, 2 lipca. W związku z akcią| 


oszczędnościową rządu otrzymali wszy 


szy lekarze szkolni we Lwowie wypo-| 


wiedzenie pracy z dniem 30 września. 
Taki sam los ma spotkać sekretarzy | 
sekretarki wszystkich średnich 
zakładów naukowych. 
Skasowanie poradni lekarskich przy 
szkołąch, które dobrze spełniały swoje 
wobec kształcącej się mło- 


dła na mchu owinęła się dookoła jej no-, dzieży, odbije sie niewątpliwie na zdro- 
UW 


gi żnija, która wgryzła ją w łydkę. 


:0: 


wiu młodego pokolenia. 


Kat będzie miał robotę. 


Dwa wyroki śmierci. 


Z Inowrocławia donoszą: 

W kwietniu ub. roku wydarzyło się 
potworne morderstwo robotnika z sall- 
ny państwowej $. p. Józefa Tarkowskie 
go. Morderstwa przez uduszenie doko- 
nał, jak ustalilo śledztwo, przyłaciel żo- 
ny zamordowanego, Weroniki, niejaki 
Stefan Olejniczak, który z jej pomocą 
powiesił następnie 

ciało zabitego. 
Obu przestępców skazał sąd na karę 
śmierc!, jednak wobec apelacji! oskarżo- 
nych odbyła stę 26 I 27 b. m. rozprawa 


przed poznańskim sądem apelacyjnym 
na sesji wyjazdowej w InowrocławiiŁ 

Oskarżony Olejniczak przyznał się 
do zbrodni, opisując szczegółowo przy* 
gotowanie do morderstwa | scenę du- 
szenia męża swej przyjaciółki. Tarkow= 
ska plątała się w zeznaniach, chcąc u- 
kryć winę, Drugiego dnia rozprawy do- 
konano wizji lokalnej na miejscu zbro* 
dni | po przesłuchaniu dodatkowem kll- 
ku świadków ogłoszono wyrok, skazu- 
jący Tarkowską i Olejniczaka na karę 
śmierci przez powieszenie: 


— 0o: :0— 


Złodzieje na drabinie. 


Kradzież w 


Łódź, 2 lipca. Wczoraj do wydziału 
śledczego w Łodzi zgłosił się Jakób Wil 
czek, zamieszkały przy ulicy Traugutta 
Nr. 10, który zameldował, iż po powro- 
cie z letniska spostrzegł, że mieszkanie 
jego zostało okradzione. 


śródmieściu. 


Jak wykazało przeprowadzone do- 
chodzenie — złoczyńcy kradzieży tej 
dokonali przez okno przy pomocy do- 
stawlonej dwupiętrowej, składanej dra- 
biny. 


——000—— 


15 f 14 kategoryj plac, otrzymają gratyfikacię 
w wysokości 15 proc. ich zarobków, jeżeli Sa 
obarczem rodziną, składającą się z żony | troj 
ga dzieci. 

Ci kolejarze którzy są obarczeni rodzima, 
składającą się z 4 dzieci i żony, którym potra: 
cono dodatki kresowe lub stołeczne, a należa 
do kategoryj 12, 11 4 10 otrzymają zratyfikneję 
w wysokości 10 proc, zarobków. 

Jest to niewątpliwie znaczne ograniczenie © 
statnich zarządzeń t stanowi punkt zwrotny dl: 
rzesz pracowniczych, wśród których panował 
napięcie strajkowe. 

(-) Z duiem wczorajszym lecznica II Kasy 
Chorych przy ul, Plotrkowskiej 17, została zam 
knięta na przeciąg Jednego miesiąca w związku 
Z przeprowadzonym w lecznicy tej remontem 

Chorzy, obstugiwani przez. leczninę Jl, 00 
służeni będą przez lecznicę I (Karola 28) oras 
przez lecznicę III w nowowzniesionym gmachu 
Kasy Chorych przy ul. Łaglewnickiej, 

(—) Wczoraj po raz pierwszy w sądzie w 
Łodzi wystąpili sędziowie, prokuratorzy 1 ad- 
wokaci w togach 

W togach nle występują tylko aplikanc sa- 
dcwf. 

(—) Wizyta Poderewskiego w Polsce zosta 
calkowicie odwołana. Pani Wilsonowa przybi 
ła do Warszawy, 

(—)W Peru wybuchło powstanie, Zbuntowi 
ni żołnierze zamianowali nowego prezydenta. 


Dolar w Łodzi. 


Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12 w południe 
efekty po kursie 8.92 — 8,93, l 

Prywatnie-dolar: w- 4ądaniu 8.29 — 
płaceniu 8.98. : 


SPN. 


u Chroni przed ` 
T Te grypa! - 


flavin w pastylkach 
Do nabyc we wszystkich aptekach i 


= 


15% CASINO 
Di Dziś Danin! 


RUPTURY, ‘jako też 


wienie k 
niu się garbów 


osłupa, 


Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. 


Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 


Pomoc 1 skutek bez operacji, 


zaniedbywać, gdyż skutki dla życia ludzkiego 
są bardzo niebezpieczne, Ruptura staje się 
wielką jak głęwa ludzka i konewka spowodo- 
wać możę śmiertelne powikiania kiszek. 
Specjalne lecznicze bandaże ortopedyct- 
ne gumowe mojej metody usuwąją r. 
pafniaebezpieczniejsze i najzastarzalsze rup- 
tury u mężczyzn. kobiet i dzieci. Na skrzy- 


gruźlicy; lecza. gor- 
taty ortopedyczne, Dla skrzywionych nóg 
i płaskich bolących stóp, wkłady ortope- 
dyczne, Sztuczne mogi i ręce. 


Świadectwa pochwalne wystawili prof, uniwersyt: Prol. Dr. R. Barącz 
prof. dr. J- Marischler, prof. dr. B. Kielanowski. 
Spec. J]. RAPAPORT ortoped. ze Lwowa, 
Łódź, ul. WÓLCZAŃSKA nr. 10, front parter tel. 291-77 
Przyjmuje od 9—1 i od 3—7, 

WAGA: Osobiste jawienie się chorych [est konieczne. 


PODZIĘKOWANIE. 


W., Pana Ortoped, Speejaliśeie J, RAPAPORTOWI, ze Lwowa w Łodzi 
przy ul. Wólczańskiej 10, dziękuję publicznie za umiejętne założenie specjalnego 
bandaża na moją zastarzałą rupturę, ma którą byłem dwukrotnie operowany. 


KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 


ŁÓDŹ-PIOTRKÓW 
Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każdej pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z ul. Wółczańskiej 232, przy 
Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena 3.50 gr. 


Najpotężniejsza epopea miłości matczynej 
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porywający dramat nędzy, upadku, szczęścia i miłości, Tragicane przeżycia matki walczące] « przeciwnościami losu o szczęście dla swoich dzieci. 
Nad program: Dźwiękowy tygodnik Foxa i aktualności krajowe. 


kalectwa nie wolno 


ykalnie 


przeciw tworze- 


Łodzi przyjmuję. 


Z poważaniem 


Dr. E, BERGHOF., 


Dr, med. 


H. LUBICZ 


Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 
t moczopłciowych, 

Ul, Cegielninna Mr. 7.  Te!.141-32, 

(według starej numeracji, ul. Cegielniana 43). 


Przyjmuje 8 — 10. 12 — 215 — 8 w niedziele 
i i święta 10 — 12 w pok 


Dla pań oddzielna poczeksinia 


Dr. med. Różaner 


Specjalista chorób skórnych, wenerysznych 
i moczopłciowych 


ELEKTROTERAPJA. 


ul. Narutowicza 9, tel, 128 « 98. (Dzielna) 
Przyjmuje od g. 8—10 ranoi od 5—8 po pó”. 
Oddzielna poczekalnia dia Pań. 


Dr. med. 


| 
| Z RAKOWSKI 
(ONSTANTYNOWSKA 9. Tel. 127-81, 


Spocjallsta chorób uszu, oosa, gardła | płuc. 
Przyjmuje od 12 — 315 — 7. 
Od 10—11 I od 2—3 w Lecznicy, Zgierska 17. 


Dr. N. KALTRECHT 


Í 
Choroby skórne I weneryczne. 
Piotrkowska 10, 


W niedzielę I święta od 9 — 12 po południu 
Przyjmuje w lecznicy „Sanitas“ 
| ska Nr, 8 od 1230 — 130, 


Początek o godz. Ó-ej, 


Przyjmuje od 8 — 10 rano | 6 — 8.30 wiecz. 


ul. Śródmiej- 


| Prywatne 
Pogotowie Lekarskie 


ehm i. 12-333 


TELEFON: 
| Udziela doraźnej pomocy lekarskie] we wszelkich 
| wypadkach nagłych O każdej porze dnia | nocy 
| Lekarska pomoc akuszeryjno - ginekologiczna. 


| Stacja zapobiegnwcza pod kier. lekarza specjalisty |Ø 


| Czynna ad 9 w, do 3 w nocy. 


Dr. HELLER 


| powrócił 


Choroby skórne i weneryczne. 
| UL. NAWROT Nr. 2. TeL 179-89. 
Przyjmuje do 10 rano 1 4 — 8 wiecz. 
W niedziele 11 — 2 po poł. Panie 4 — B. 
Dla olezamożnych CENY LECZNIC. 
Dla Pań oddzielna poczekalnia. 


Dr. med. 


Niewiażski 
powrócił 
ul. Andrzeja 5. Tel 159-40. 
Choroby skórne, weneryczne I moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą Kkwarcową. 
Przyjmuje od 8 — 11 1 od 5 — 9 po h 
W miedziele | święta od 9 — 1 przed poł, 
Nis pań oddzielna poczekalnia, 


TRZY SIOSTRY” 


| Komunikat] 


Mimo wysokiej wartości artystyczne: 
zakontraktowanych filmów na sezot 
etni a chcąc udostępnić najszerszym 
sferom obejrzenie pierwszorzędnego na 
szego repertuaru OBNIZAMY CENY 
na wszystkie seanse, MIEJSCA: Il) 
ZŁ 1.— I1-gie ZŁ, 1.50, -sze ZŁ. 2.— 


Sry 


Specjalista chorób skórnych 
| wenerycznych, 
Leczenie djatermią. Elektroterapia. 
ul. Południowa Nr. 28, 
tel. 201—93, 

Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wiect 
w piedziele od 9-— | p- p 


Ni 


Ogłoszenia drobne. 
MASZYNĘ Singera, gabinciową, mało używa” 
ną, sprzedam, 11 Listopada (Konstantynów 


ska) 3, poprzeczna oficyna, III piętro, m, 46 
a 


POTRZEBNI chłopcy do sprzedaży gazet. 7% 
gajnikowa 95, róg Rokicińskiej, Sobczak. 1 
wana PE S E LODY PA DD 
ŁÓDŹ, AL. KOŚCUSZKI 27, tel, 141-01, biUTC 
„Polruch” poszukuje — poleca, gospodarstwa 
domy, wille, place, lokale, parcele, mieszkan 
pokoje umeblowane. 

a temea ana zazna OO A 
POTRZEBNI chłopcy do sprzedaży gazet. Zgli 
szać się: ul. Zgierska 46 od 10 — 14. 


- 


ZYS REINHOLD, zam. Żabieniec 18-b, zgUbA 
książeczkę wojskową wyd, przez P, K, U. Łódź: 
Miasto. y 
eiaa, 
SKLEP do wynajęcia b. tanio przy ul: Nopiór: 
kowskiego 157, wiadomość u gospodarza, 

RANNA Z WAY A - | PA MATY ZAAĘ DEO TZ aea 00 © 

BLUCHUTA uieczalua 
dęmonstrowany specjalistom. Usuwa przys? 
ny sluch, szum, cieknienie uszów. Ligné P= 
dziękowania. Żądajcie bezpłatnej  pousczafa=$ 
broszury, Adres; Euionja Liszki koło Kre>9%% 


Wynalazek Ectotje 73% 


b 
h 


4 


Żet 
by się 
swoją i 
na nie: 
należał 
brał sz 


iść do 
kartofli, 
na, tak 


myślał. - 
nie kłam 
Wyszi 
bochenel 
sy i buti 
było, 


było, 


Nr. 178 


Monte Carlo w czerwcu. Inim Duwal, któr 


dzi siedemdziesięciolecie swego dornu| SWardii książęcej). 


gry. Obchód uroczystości zapewne bş- siębiorcom: Leggzadzi! dalszym przed- 
dzie skromny, ponieważ ogólnoeuropej- d ni hae Sr egik S E 
ski kryzys gospodarczy odbić się mu-| dować nowe kasyno. Sprzedał im ska- 


ą » ~ [te nadbrzeżną, na której w roku 1861 

k onte-Carlo. VEEE SEs 

ję praski Ansa a zwłaszcza na-| WZniesiono słynne z biegiem czasu ka- 
c ` s aae z 7 D a i > 5 

miętność do gry, w latach powojennych | SYno w Monte-Carlo. Ale i tym przed 


A z = iębiorc i owiodło się. Jopiero 
zmniejszyła się Znacznie. siębiorcom nie powiodłt ę. Dopie 


W oktesie przedwojennym kasyno w |PIAtY zkolei, Franciszek Blanc, dozna 
Monte-Carlo obliczało czysty zysk swój | Powodzenia l die A 
do 75 miljonów złotych rocznie; obec- PN 3 io 2:08 ruletki, 
nie zyski skurczyły się do jednej trze- | W onte-Carlo. ; : 
ciej wymienionej sumy, gdy natomiast Franciszek Blanc był pierwotnie kel- 
wydatki wzmogły się znacznie. Utrzy- nerem w Paryżu, ale stamtąd po popeł- 
manie budynków, ogrodów, teatru, wy- nieniu licznych przekroczeń schronić 
datki na urządzanie koncertów, zabaw, | Się musiał do Niemiec. Tutaj w zdrojo- 
regat i wyścigów konnych, pochłaniają wisku Homburg założył kasyno — ści- 
masę pieniędzy. W równym stopniu ślej mówiąc — dom gry, który cieszył 
wzrosły także koszta na utrzymanie | SIę powodzeniem zarówno przy- 
personelu, liczącego zgórą tysiąc pięć- |Jlezdnych, jak i „U Niemców. Jednak 
set osób. Monte Carlo stało się za dro. | Blanc którego majątek wzrastał wraz z 
gie, nieco wyszło z mody i postradało rozgłosem domu gry, miał w Niem- 
sympatję bywalców. czech jednego potężnego przeciwnika 
Wstep do sal gry, ogrodów, na zaba- |— Bismarcka. Przewidując odebranie 
wy i koncerty, dawniej był bezpłatny. | u koncesji, sprzedał kasyno w Hom- 
Dziś wszystkie te rozrywki drogo kosz | PUTZU i w roku 1868 nabył od księcia 
tuja gości. Ponadto każdy gość, wcho- Monaco koncesję na prowadzenie domu 
dząc do kasyna z zamiarem zwiedze- | STY w Monte - Carlo na okres 50 lat. 


: ; Wobec tego, że w roku 1872 zam-| 
r, jes 'iązany wykupi j 3; , ay W Aan 
nia sal gry Las v wykupić knięte w Niemczech wszystkie istniejące 
na odwrotnej stronie której umieszczo- tam domy gry. Monte Carlo, iako naj- 
no następującą uwagę: bardziej eleganskie i jedyne kasyno w 
„Wydanie niniejszej karty niczem nie | Europie stało się ośrodkiem 
obowiązuje zarządu kasyna, któremu życia towarzyskiego, 


przysługuje w każdym czasię cofnięcie Blanc umiera 


Jubileusz Monte-Carlo, 0S0BLWE PRÓBY NAJEZIORZE 


Piękny gmach wśród cudownych ogrodów. 


Historja osławionej ruletki. 


y przeniósł dom gry do| dziesi 


ZA j ; ki W pierwszej próbie przez obc ążenie 
ątki lat, ale wyłania się fakt no-| Obszerniejszy opis doświadczeń z mo 
Monte Carlo w tych dniach obcho- |POł2cu Garambini (dzisiejszych koszar wy: 


s ochyłono go w wodzie pod katem 45 sto 
ludzie dzisiejsi przestali być gra- |delem tym jest bardzo ciekawy. Odbyły | POCHY 8 


samolot bezsilnikowy, w.adałą otworowi aż czterometrowemu 


W Mediolanie odbywają się obecnie 


próby z samolotem bezsilnikow ym startującym zapomo- | jego okręt, nawet pokrajany na kawałki 
cą rakiety. i 


jeszczeby wypłynął, że więc tak zbudo- 


Mąż, poległy w wojnie, jak buch | solutne bezpieczeństwo podróży, 


POWRACA i ZNIKA. Josa w sj 


Istnieje w dobytku słynnego poety an | 


jąc, pozostawił olbrzy- 
mi majątek, a synowie jego i córki 
Znaczy to tyle, że zarząd kasyna, w związkami małżeńskiemi zostali spowi- 
wypadku potrzeby, usunąć może z sali nowaceni z najbardziej znanemi rodzi- 
gry osoby, którym sprzyja długotrwała | nami arystokracji francuskiej, 


prawa wstepu“. 


na wypłatę wygranej jest zawsze pod- 


dostatkiem. Pomimo to stół, przy któ- W międzyczasie jednakże skutkiem 
rym nastąpiło rzekome rozbicie banku inflacji w roku 1923 nastąpił kryzys w 
w ciągu doby zdarzenia zostaje bez- gospodarce domu gry w Monte Carlo. 
czynny, a szczęśliwy gracz także na | Sir Basil Sacharow, najbogatszy czło- 
przeciąg doby zostaje pozbawiony pra- 

wa wstępu do sal gry. 


Z wielu tak zwanych „sensacyjnych | jonów złotych). 


Blanc'owie wystąpili, 
historyj zasługują 


na uwagę tylko | ustępując miejsca francuskiemu towa- 


zo właściciela stajni wyścigowej, sir | obejmuje zarząd nad kasynem, a rząd 

Sydnev'a Beer, który w ciągu trzech francuski spłacił dług Sacharowowi. 

dni wygrał w bakarata Oficjalny tytuł domu gry w Monte 
50.000 funtów st. brzmi dziś; 

(dwa miljony złotych) i nieszczęśliwe-| Société anonyme des Bains de Mer 

g0 gracza, młodego defraudanta banko- et du Cercle des Etrangers à Monte 

wego z Brukseli, który w okresie ty- Carlo", (Towarzystwo Akcyjne Kąpieli 


godnia przegrał 23 miliony franków (w | morskich i kasyna w Monte - Carlo). 
przybl. 7 miljonów złotych). 


i ; Zaznaczyć wypada, że książę Mo- 
Najciekawsza jest historja powsta- | naco swoim podwładnym, nie opłacają” 

nia domu gry w Monte Carlo. Zaczęła cym — jak wiadomo — żadnych podat- 

się od pomysłu ówczesnego księcia | kó 

Monaco, Karola III, który zapragnął u-|k 


ratować zrujnowane finanse kraju zało- w rocznicę swych urodzin. 


na wzór istniejących To też dnia tego nad kasynem wisi 
wówczas w Spa, Homburgu, Wiesbade- szyld“: Zamknięte chwilowo z powodu 
nie i Baden - Baden. Dwaj paryscy 


dziennikarze, Aulert i Langlois, w roku Minęło lat siedemdzisiąt od chwili, |i 
1856 założyli w Monte 1 szy gracz przekroczył próg 
gry. W domu nad przystanią urządzili nowowzniesionego kasyna — niewiado- 
ruletkę i nazwali swój zakład „Fta- mo niestety, z jakim rezultatem. Mil- 
blissement de la Condamine“, w krót-| jony ludzi po nim zwiedzały kasyno, i 
kim czasie ogłosili bankructwo, 


rów" | przegrywano miljony. Piękny gmach 
nież jak ich następcy; Frossard, ch ó ; 


ARTUR MILLS, 


Żeby nie strach, że go zadenuncjuje, był 
by się z nią rozprawił, tak jak tamten ze 
swoją dziewczyną. To był najlepszy sposób 
na niezdecydowane kobiety. Ale przedtem 
należało się upewnić, co do jej uczuć, Przy 
brał szorstko czuły ton, 

— Możebyś co zjadła? 

— Tutaj nie. 

— Moglibyśmy kupić co na kolację i 
iść do mojej kryjówki. Może smażonych 
kartofli, frankfurckiej kiełbasy į butelkę wi 
na, tak jak za dawnych czasów? 

— Daleko do ciebie? 

— O, nie, Tutaj zaraz, po drugiej stro- 
nie ulicy, 


— Dobrze, ale długo nie zostanę, bo je- 
stem zmordowana. 
—Zrozumiał, że jeszcze mu się zupełnie 
nie poddała. Zachowywała się tak, jakby 
mu robiła łaskę. 
— Nie poszłaby ze mną, gdybym jej nie 
powiedział, że będę miał pieniądze —po- 
myślał. — Jeszcze teraz nie dowierza, 
nie kłamię. Ale się jucha przekona. 
Wyszli na ulicę i kupili w restauracji 
bochenek chleba, krąg frankfurckiej kiełba 
sy i butelke wina, Smażonych kartofli nie 


— I to dobre — rzekł Lavarde. — Nieraz 
gorzej się jadało. Chodź. 

Posłuchała. Weszli razem po schodach 
— myślała, że się nie skończą — i on œ 
tworzył drzwi poddasza. W pierwszej chwi 
li zabrakło jej odwagi, żeby wejść. 

Levarde rzucił Przyniesione zakupy na 
łóżko, zamknął drzwi i wziął ją wpół. 

— Wróciłaś do mnie! 

— Nie powiedziałam tego. — Zachowa- 
ła się najzupełniej biernie. 

— Ale powiesz! Jeżeli nie wierzysz, że 
jestem bogaty, to ci coś pokążę. 

Puścił ją, wyjął z worka żelazny łom, 
i, podważywszy nim luźną deskę w podło- 
dze, wyciągnął z ukrycia wazon, odwinął 
80 z koszuli i postawił na piecu. 

— Co to ma być? Jakiś dzbanek... 

— Ale, dzbanek! Ty wiesz, co on wart? 
Sto tysięcy funtów. Mamy kupca. Dostanie 
my na głowę po pięćdziesiąt tysięcy fun- 
tów — ja i Pont Le Bec, 

Spojrzała z niedowierzaniem na wazon. 
Levarde widział, że nie może jej się w 
głowie pomieścić, aby niewielkie porcela- 
nowe naczynie mogło być warte taką su- 
mę. Ale po chwili spostrzegł, że zaczyna 
lją ogarniać podniecenie i że stara sie je o. 


czy 


gielskiego Tenny 


2 sona, poemat pod tytu- 
łem „Enoch Ar 


den", któremu niejedno- | 
zarzucano zbytnî sentymentalizm 
eprawdopodobieństwo życiowe. 

jest przedstawiony 
który wysłany do; 
bez wieści powraca 
swoją żonę ponow | 


tym Poemącie 
„wena. Z prawa tego korzysta aż| Nie bacząc na to „dynastja” Blanc | Qprynarz. angielski, 
nadto często. Zresztą „rozbicie banku” |nadal prowadziła „dom gry w Monte i po latach, a znajdując 
jest także tylko „trick'jem*. Pieniędzy pizodiużyia 30 dało na dalsze pięćdzie ia zamężną E eliS 
siąt lat, t. j. do roku SZ dzieci, znika znowu 
psuć szczęścią cudze 
Otóż widownią z 
dobnego do treści te 
f : t matu, a temi 
wiek w Europie, przeprowadził jego sa- ka alk hi B 
nacje kosztem miljona funt. st, (40 mil- W roku 1914 w. 
wioski, którzy 
ował się także nieja 
dwie: szczęśliwego gracza, angielskie- |rzystwu akcyjnemu, które dziś jeszcze miko który à 
dzieci, Alfreda î 
Wkrótce potem 
urzędowa, że 
Allard zginął 


| wpadła dọ karczmy daleka krewna Al- | 
in, gdzie przepadł 


bez śladu, aby nie | 


dąrzenia, bardzo po | 
go angielskiego poe 
dniami niewielka wios- 


nim mowa, w dalszym ciągu 

przyznał się, że jest istotnie Allardem. 

Chciał okazać 
kazang fotografje jego rodziny, odrazu po | 

śród mieszkańców tej | znał syną i córkę, 

/li na wojnę, znaj- 

ki Alfred Allard, 


czył z rodziną, ale on wśród łez odpo= | 
iadał żonę £ 


wiedział: 


przyszła wiadomość, 
dnia 15 listopada 1914 r, 
w bitwie pod Vielarcy. 
edy poległym mieszkań- 
avay postawiono pomni 
na tym pomniku znalaz 
o Allarda i jego foto 


wego towarzysza, ą ja mąm śdzieindziej | 
inną żonę I czworo dzieci. 


com w Bl 
cmentarzu, 
takżę nazw 
na porcelanie. 


powiedzenia. 


| dów, nie chciała się na to zgodzić, Wo- 


bec tego przybyły zostawił tylko kartkę 
zymała pensję ze skarbu i| d 


go towarzysza życia, z któ 
gła jednakże ślubu, aby me 
o zaopatrzenia, 

ożyło życie rodziny poleg- 


znalazła nowe 
rym nie wzi 
tracić oweg 


schadzkę na dzień nastę 
kolejowym. Kiedy dzieci na oznaczony | stawiają mały 
termin stawiły się, jego już nie było, — 


zniknął ze wsi i okolicy w sposób, rów- | towarowe 
łego Allarqda, nie tajemniczy, 
powracając z 
drożnej karczmy 
wieka, na któ- | bi 
iała i zawołała: 
— Gdyby mój mąż nie był 
zmarł, sądzłabym że mam go 
oczami! 


ie pytanie, czy był to istotny 
człowieka żywego, śnanego tęsknotą, 
czy też może jakiś mystvfikator, korzysta 
jąc z uderzającego podobieństwa swego | ców. 
do Allarda, ułożył tę intrygę w niewią- 
domym celu? 


znajomy odpowiedział sen- 
a poiwśród cudownych ogrodów przetrwał 'tymentalnie: 


34) Przedruk wzbroalony) | panować. Z tego wynikało, że mu uwierz 
ła. Co teraz 
1a opuściła 
kobieta, 

dzy? Był 


y | gi raz będą ostrygi i szampan, Lubisz o-| ka nie miała zw 


powie zdradziecka dziewka, któ strygi? 


go dla innego? Czy była kiedy 
która oparła się pokusie pienię- 
prawie pewny, że ją odzyską, 

Sam nie zdawał sobie sprawy, dl 
ją chciał odzyskać. Poprostu chci 
g tylko wie, co to jest miłość, 
ystkich synów ziemi Levarde 
go to słowo musiało po- 
ą. Iwonka czytała w jego 
nie jej tak jak dawniej. Na 
wogą i z trudem panowała 


a — aż jej się oczy | okradła z miłości do Anglika? 
zaświeciły! Będzie miała ostrygi! — Teraz Najprzód pobiegł do Moulin d'Or, za. 
już był zdecydowany zabrać ją z sobą do | kradł się chyłkiem pod oszklone drzwi 
Ameryki. 


ją kocha? Bő 
a już ze wsz 
był tym, 
zostać tajemnic 
oczach, że prag 
pełniało ja to tr 
nad zdenerwow 


Levade skrzywił się szyderczym gryma- 
sem. 


"— Meraz żałujesz, żeś mnie opuściła, 


krześle, 


— Wcinaj! Iwonki nie było ani w Moulin d'Or, an 

— Niema kartofli. Dawniej zawsze |u Webera. Poszedł tedy do Baru Adrienne 

były. Mała szpara między storami dawała wido 
-. To przypomnienie z 


ło szalę ostatecznie. Tak, za dawnych dni 
zawsze jadali smażone kartofle. Ale ona 
chodziła je kupować. Już chciał jej powie- 
dzieć, żeby po nie poszła, kiedy przyszło 
mu na myśl, że jeżeliby sam poszedł, toby | tyle nakłamała, 
jej się przypodobał na dobre. 


co? 
U tego człowieka zalot 

w formie szyderstwa i ar 

dowolony z siebie j z ob 

siała go utrzymać w ty 

stroju do chwili jakiejś okazji 
Złapał ją za rękę. 

— Pocałuj mnie, ty kocico! 
Zniosła potulnie 
absyntem ust, poczem 

nym gestem. 
— Obiecałeś kolację. 

ął się o krok, wyjął z kieszeni pa- 
parł się o ścianę. Obie- 
Przyszła do niego i zamiast 
pocałunków chce kolacji. Miał wielką ocho 
tę dać jej za to porządną nauczkę. Ale co 
się odwlecze, to nie uciecze. S 
zalotnie. - 

— Dobra. dostaniesz kolację. Dziś nie 
bardzo mam cie czem uraczyć, ale na dru- 


y objawiały się 
ogancji. Był za- 
rotu rzeczy, Mu- 
rzystnym na: 


liwie. 


na schodach, pochwyciła z pieca wazon, |Le 
schowała go pod płaszcz, zbiegła ostroż- 
nie nadół i wymknęła się na ulicę. 
pocałunek ziejących |. —, m ze Pl. . w. „|llatazić dwom najniebezpieczniejszym lu 
odepchnęła go łagod| W dziesięć minut później Levarde po- 


dziom w Paryżu tylko ze względu na bogać 
wrócił z porcją smażonych kartofli w papie yżu ty glę g 


pierosa, 
cał kolację! 


z e to było wy 
rowej torebce. Spostrzegł odrazu, że Iwon kluczone. ć i 
ka uciekła z wazonem, sklął ją szeptem naj Levarde patrzył przez szparę w storaci 
gorszemi wyrazami į poszedł na poszukiwa- 


nie, czyznę i wzbier: i i ) 
Znał wszystkie miejsca, do których u. Mo się 206 a aaa za PA ag 
częszczała, bo nieraz Ę 
nocach bez jej wiedzy, 
wała najczęściej w Moulir 
na Rue Royale i w Barze ©. 4 nJ 
Pamimo wściekłości był zdumiony, Iwon' > > 


pojrzał na nią 


SWE 


Okręt pomysłowego Francuza. 
W niektórych dziennikach pojawi? | morskich, a szczególnie głównego inży: 
się niedawno krótki telegram o próbach | niera flotowego p. Mellona. 
ną jeziorze wpobliżu słynnego zdrojowis- i 
| ka francuskiego Vichy, modelu okrętu, 
wynalez'onego przez Francuza, p. Char- | 
| train, a nie dającego się zatopić, 


dodel był dość duży, na jeń pokła: 
dzie mogło 


stagąć kilku ludzi, 


ci d kich władz | PP tak, że się dno odsłon ło, 4 p. Melos 

e ZY YA 1 ie m” 4 E ~ i 
isię one w obecności rancuskich włąc | zapomocą dzidy zrobił w niem własno- 
|ręcznie pięć dziur, z których jedna odpo- 


|w okręcie naturalnej wielkości, czyli u- 
szkodzeniu, któze musiałoby statek przy 
praw Ić o Zat nięcie. 

Pomimo to, po usunięciu ciężaru, mo 
cel pływał spokojnie į pewnie, jakby nię 
miał żadnych uszkodzeń. 

Druga próbą polegała na tem, że 
czterech ludzi 

stauęło na nim, 
»ciążając go do tego stopnia, że pokład 
jego znalazł się pod wodą. Zaledwo jed- 
nak zeszli z niego, okręt uniósł się zpo* 
|wrotem w górę, wyrzucając wodę przez 
| wszystkie zrobione w nim dziury. 
| Równie pomyślnie odbyla się próba 
stałości położenią statku, Pomimo wszy” 
|stkich jednostronnych obciażeń model 
nie dał się przewrócić I skoro tylko ob- 
| ciążenie usunięto, powracał do normalne 
| go poziomu. 


oł 


Wynalazca, który trzymą w tajemnicy 
konstrukcję modelu, jest przekonany, że 


|wane statki morskie przedstawiąłyby ab 


tajemnicą wynalazku 

p. Chartrain, mianowicie, że chodzi tu o 
statki o podwójnem albo może potrój- 
nem dnie, opatrzone nadto zewnętrznemi 
tankami, zapewniającemi im równowagę, 
Takie okręty już budowano, ale ich 
adą jest to, że wielokrotne dna pozo- 


— Tylu jest ludzi przepadłych, 
którzy przecież żyją! 
— Î zaproponował pani Ailard wypicie | 
wspólnie szklanki winą. | 
Zanim ten poczęstunek się skończyś, | w 


larda, niejaka pani Durand i zobączyw 
szy przybyłego, zawołała: 

— Ależ to przecież Patouillel — bo 
we wsi popularnie znano Allarda pod 
tem przezwiskiem. 

Przybyły odrązu zrozumiał, że tu o 
rozmowy 


papiery, a kiedy mu po- 
Zaczęto go namawiać, żeby się połą- 
— Poco? Moja żona znalazła już no- 


Potem odezwał się do pani Allard: 
— Wyjdźmy razem, mam ci coś do 


e ona, z niewytłumaczonych powo- 


o syna i córki, w której wyznaczył im 


NIETONĄCY OKRĘT. 
pny na dworcu 


przestrzeni ną maszynerję, 
na pomieszczenie pasażerów lub ładunku 


| to 6o, że przejazd i transport nfe- 
mi byłby 


jak się był zjawił, stosunkowo bardzo drogi, 
1 mieszkańcy wsi zadają so- W każdym razie francuskie minister 
powrót | stwo marynarki zainteresowało się bar- 
dzo wytalazkiem i postanowiło go zba- 
|dać przez specjalną konferencję znawe 


Władze 


i ——O00—>—>— 


i 


yczaju kraść i nie kradł: 

j | Chyba że... na wszystkich świętych czy; 

t iszen a pytaj! by..? Czyżby go wyprowadziła w pole 
to chciwa kocie 


zajrzał do środka. O wejściu tu, czy do Wi 


bera, lub do Baru Adrienne nie mogło by£ 
mowy, 


Wziął z łóżka wiktuały i postawił na 


jej strony przeważy- | na salkę. Przykleił twarz do szyby, 


To, co zobaczył, Przyprawiło go o gorszć 
torturę, niż największe okropności na Wy: 
pie Djabelskicj. Iwonka siedziała w rogi 
na sofie przytulona do Anglika, o którym 

mówiąc, że obchodzi ją 
tylko dlatego że był bogaty, 
— Poczekaj, pójdę kupić — rzekł burk- Tylko dłatego! Czy kobieta patrzy tą 


kim wzrokiem na człowieka, który ją obcha 
Poczekała dopóki jego kroki nie umilkły | dzi tylko ze względu na swoje pieniądzej 
varde stłunił jęk, Para była splecionś 
serdecznym uściskiem i ona całowała gd 
po twarzy i po włosach. Czy nie lękała sią 


two tego cudzoziemca? Ni 


na swoją żonę, całowaną przez innego mę 


| stało się coś, co mu się nie zdarzyłyo nawe 
szpiegował ją po | wśród największych cierpień na Wyspi 
Wiedział, że by- Djabelskiej. Wykrzywił usta : z oczu iegę 
1 d'Or, u Webera pociekły łzy, 

Adrienne, 


MA arIa 
| 8 4. 


-——ma 


Echa ze stolicy 


Źycio Warszawy w kilku 
wierszach. 


zakładanie 
dla połączenia najdalej położonych dzie 


Zolibórz, długości 2,900 m., średnicy 3 


4200 m, 


cy. 


* + * 


rekwencja publiczności stale wzra- 
sta, tak 
400 osób dziennie, To wielkie powodze- 
nie wystawy skłoniło komitet organiza- 
cyjny do przedłużenia okresu jej trwa- 
a. Miała bowiem wystawa zostać zam- 
mięta w dniu 30 ub, m., zostałą jednak 
przedłużona do dnią 10 lipca r. b, Po wy 
stawie wszystkie eksponaty zostaną na- 
stępnie przekazane Instytutowi Spraw 


Społecznych. 


+ . + 


W sali Malinowej na ratuzu odbyło 
slę posiedzenie plenarne głównego Ko- 
mitełu obchodu 100-ej rocznicy powsta- 
nia listopadowego pod przewodnictwem 
prezydenta miast, p. inż, Słomińskiego, 
a którem komisją organizacyjna złoży» 
h zebranym sprawozdanie finansowe 1 
sprawozdanie z działalności Komitetu za 
czas od dn. 1 lutego 1930 r, dą dn. 25-g0 
czerwca r. b, Przedstawiono równięż pro 
gram dalszych prac Komitetu, obejmują 
cy szczęgółowe opracowanie projektów 
pomnika na Woli oraz Mauzoleum — 
w Grochowie i Ostrołęce, Prace te pod- 
jęte być mają w ciągu najbliższych 2-ch 
miesięcy, 


Zapowiedziana w teatrze Polskim pre 
mjera cieszącej się niebywałem powo- 
dzeniem zagranicą sztuki Vicki Baum w 
pra obrązach, przerobionej przez autor 
ę z jej głośnej powieści pod tyt; „Lu- 
dzie w hotelu", oczekiwana jest z wiel- 
em zainteresowaniem, Zarówno emo- 
jonująca, niesłabnąca ani na chwilę w 
swojem napięciu, akcja, jak pomysłowa 
eżyserja Karola Borowskiego i elektow 
ne dekoracje Stanisława Śliwińskiego, — 
eszcie znakomita obsadą, gwarantują 
sztuce długotrwały sukces. Role główije 
IRW Mila Kamińska (tancerka gruziń- 
ska), Janina Romanówna (Krystyna 
lamm), Wład, Grabowski (baron von 
Gelgern), Bogusław Samborski ,Preysing) 
ustaw Buszyfńęki (dr. Oternschląg), Jó 
af Karbowski (Kringeletn), 
z - 


> 
Nadeszły. do warszawskiego ogrodu 
ologicznego zakuplone dwie zebry, Pięk 
ne te stworzenia umieszczone narazie w 
tajni przy wielbłądach. Dla zebr ma być 
przygotowany wielki teren za pomiesz- 
zeniem białych niedźwiedzi, odpowied- 
nio dostosowany i urządzony: 
. e 


= 

Niezmiernie doniosły plan wicemlni- 
ra Starzyńskiego wybudowana serji 
drewnianych domów dla bezdomnych — 
eal'zuje się w szybkiem tempie, 
` Konferencja ną tem temat z zarządem 
afasta skończona, decyzje są wydane, te 
eny poddano dokłądnej lustracji, 

becnie wydział techniczny magistra 
u" już opracowuje wykaz miejsc, gdzie 
mają stanąć domy, sporządza kosztorysy 
| plany techniczne, 


ł 
i 


PIERRE NEZELOFF. 


P F 
„MIŁOŚC. 
| Ptak, siadając na drzewie, zgóry nie o- 
biera gałęzi, Może być kwitnąca i pełna 
oków żywotnych, ale zdarza się, że jest 
vyschnięta. i D'iska zgonu. 
W taki oto sposób rajski ptak — miłość 
bpuścił się kiedyś na stare serce pana For 
oul'a, 
_ Pan Fortoul, mając lat pięćdziesiąt pięć, 

akochał się. Fracował jako buchalter w 
łomu handiowym i tutaj pewnego dnia 
jawiła się nowa maszynistka. Była ładna 
bardzo młoda jeszcze, a dziecięca jej du- 
za ——symfonja uśmiechów i wrażliwości 
odbijała się w czystem wejrzeniu jej 
bezu. 
= Często w kwestjach związanych z jej 
pracą, zwracała się do pana Fortoul'a. 
rzynosiła z sobą urok jasności, świeżości 
wdzięku. Patrzył na nią, a ona uśmiechała 
ię do niego. Niczego więcej nie pragnął 
arazie, 
| Z biegiem czasu jednak miłość, która 

leciutko osiadła na sercu p. Fortoul'a, 
apuściła w niem głębokie korzenie. Zrazu 
an Forton] przyglądał się tej procedurze 
| pewnym niepokojem, Słuchał stuku ma- 
żyny w drugim pokoju, jak słucha się od- 
chu śpiącego dziecka. Gdy szmer urywał 
ę, czuł ściskanie serca. 
Powoli jednak przyzwyczaił się do in- 
za w swem sercu, choć ten stał się goś- 
jem wymagającym i nieznośnym, przyczy 
lając mu wiele cierpienia. 

Nie był już młody, w dodatku był bied 
y i nieśmiały, a w domu żona jego, zgorz- 
niała z powodu zbliżającej się pięćdzie- 
tki. dokuczała mu bez miary. Nadomiar 


W przyszłym tygodniu rozpocznie się 
przewodów wodociągowych 


nic z siecią. Przedewszystkiem ułożony 
ma być przewód aż do Słodowcą przez 


em.i następnie do kościoła w Czern'ako- 


wie. Pugot tego przewodu wyniesie — 
oboty potrwają około 3 miesię 


Niezwykłem powodzeniem cieszy się 
Wystawa pracy chałupniczej w Warsza- 
e. 


że przekroczyła obecnie liczbę 


w a 


„E CHO" 


| Burmistrz na ławie oskarżonych. 


Z Gniezna donoszą: 


byłemu burmistrzowi miasta Gołańcz 


miejskiemu 
l 


dzie. 
) 


Nagromadzony materjał dowodowy i z 


KRATECZKI. 


się na świecie jtd, każdemu człowieko 
wi chce się śpiewać, Możliwe. Naj 


picin paru butelek wódki. 


purę, albo podśpiewuje sobie cicho 
smętnie ala Wertyński. 


certować 


kurencję słowikom. 
są straszną plaga ludzkości. 
wi takiemu nikt nigdy nie wytłumaczy 


że ludzie poto jadą za miasto, 
do knajpki, aby mieć spokój. 


kowi złamania rąk, nóg i głowy. 


prócz harmonji i 


ni instrumenty, jadło i napitek. 
składa się z tradycyjnych jajek na twar 


cgórka, Napitek, jak wiadomo może 
być tylko jeden: wódka, Abstynenci 
zabierają herbatkę w termosach, ale to 
się zdarza bardzo rzadko. 


WYCIECZKA. 


'pocili i wyjeżdżali 
za miasto, 


dzeństwo Antonina, Józef i Roman Li- 
sięccy oraz Henryk Zaremba, Ludwik 
Mamiński i jego siostra Flelena wyje- 
chali za miasto na zieloną trawkę. 

Towarzystwo rozłożyło się w jakimś 
lesie, zjadło co miało do zjedzenia wy* 
piło, co miało do wypicia i oddało się 
niewinnym igraszkom. Ale Zaremba 
nie igrat. Zaremba bowiem miał duszę 
poety, który twierdzi, że wiosną trzeba 
śpiewać. Więc Zaremba Śpiewał. Nie 
chcę wydawać sądu o śpiewie Zarem- 
by. Uczynili to inni, którzy śpiew jego 
słyszeli. 


GRA. 


W okolicach, w których bawiło 
wspomniane przez nas towarzystwo 


złego, maszynistka była zaręczona. 

Co wieczór, przy wyjściu z biura, czekał 
na nią pewien młody człowiek. Całowali 
się bez ceremonji na ulicy, a potem szli ra: 
zem, przytuleni do siebie, 

P, Fortoul biegł spojrzeniem za nimi i 
wzdychał. Nie, nie był to mąż odpowiedni 
dla niej. Za szczupły, o włosach jakby przy 
lepionych do głowy, miał drapieżne į pew- 
ne siębie ruchy, właściwe uwodzicielom. 

Stary buchalter myślał z trwogą: 

„Z pewnością będzie nieszczęśliwa z 
jego powodu, a o ile ożeni się z nią, zabie- 
rze mi ją stąd”. 

I dlatego ta miłość, z której pragnął sobie 
stworzyć przybytek szczęścia w swoim 
nędznem życiu, miłość — przy której sta- 
rał się zapomnieć o swoim wieku, reuma- 
tyzmie, zwichniętem życiu, stała się przy- 
czyną tortur, od których ujść nie mógł. 

Pómimo to pragnął dokonać wielkich 
czynów dla młodego dziewczęcia, a żar 
jego ofiarności był tak wielki, że nie żało- 
wał żadnego poświęcenia, byle uczynić ją 
szczęśliwą i dać jej cudowny los, który 
sobie dla niej wymarzył. W międzyczasie 
jednak ograniczyć się musiał do przyno- 
szenia jej ctast,  kwfat. zdobytych z trud 
nością za pieniądze zaoszczędzone na pa- 
pierosach i przejazdach autobusem. 

Przyjmowała jego dary uprzejmie i dzię 
sowała mu uśmiechem. Pan Fortoul chci- 
wie przyjmował ten uśmiech, jak cukierek 
zbyt słodki, który wkońcu zostawia w u- 
stach smak goryczy. 

Pewnego rana młoda dziewczyna zja- 
wiła się w biurze ze zgaszonemi oczyma, 
Chodziła jak błędna, a ręce odmawiały 
jej posłuszeństwa, 

— Czy pani czego brakuje, p. Janino?— 
zapytał p. Fortoul. zaniepokojony. 


| Przed sądem okręgowym w Gnieź- 
nie toczyła się rozprawa karna przeciw 


Janowi Biedarze i byłemu sekretarzowi 
Leonowi Koczorowskiemu 
z (iołańczy o zbrodnię fałszowania do- | skarżonych Biendarę 
kumentów i sprzeniewierzemia w urzę- 


Oskarżeni nie przyznali się do winy. 


częściej jednak ludzie śpiewają po wy- 
Alkohol ma 
w sobie widocznie jakieś muzyczne za- 
razki, gdyż człowiek podgazowany albo 
wydziera się na całe gardło i robi Kie- 


Są nawet lu- 
dzie, którzy jadąc na zamiejską wycie- 
czkę zabierają ze sobą harmonje, man- 
doliny i inne graty oraz gardła, by kon- 
na świeżem powietrzu, wy- 
straszać krowy i robić niezdrową kon- 
Ludzie śpiewający 
spiewako= 


że drze się jak stare prześcieradło, że 
uszy puchną od słuchania jego trelów, 
czy idą 
Taki do- 
morosły śpiewak jest jednak bezlitosny 
i wyje, wyje, drze się, ryczy, huczy, a 
ludzie jeno cichutko cierpią jak przy 
najgorszym bólu zębów i życzą śpiewa- 


Aby zrobić wycieczkę, trzeba mieć 
mandoliny przynaj- 
mniej dwie dziewoje i tyluż chłopczy= 
ków. Dziewoje noszą siebie, mężczyź- 
Jadło 


do, bułek, zimnej cielęciny i kiszonego 


Był maj. Słonko świeciło, ludzie się 
w miarę możności 
Nie więc dziwnego, że 10 
maja r. b. który to dzień, jak pamięta- 
my przecież był niezwykle upalny, ro- 


15 miesięcy więzienia za fałszowanie dokumentów. 


jednak dla 
i prokurator 
wniósł dla Biendary o karę 2 lat ciężkie 


|znania 16 świadków były 
nich tak obciążające, że 
|Zo więzienia, a dla Koczorowskiego o I 
| rok ciężkiego więzienia. 


y 


na 
więzienia, Koczorowskiego 
miesięcy więzienia 
tów procesu. 


zaś 


e 


———— 


Słowicze trele w lesie. 


Przerwana gra. 


Poeci twierdzą, że gdy wiosna robi| znaidowało 


się letnisko. Mieszkańcy 
-=| tego letniska: Andrzej Romanowski, Ka 
rol Balert, Adolf Telcer i Henryk Brze- 
ziński, namiętni amatorzy preferansa, 
udali się ze stolikiem do pobliskiego 
lasku, by w cieniu drzewek  kontynu- 
ować mądrą i szlachetną grę. 

Właśnie pula była jaknajbardziej in- 
teresująca, Brzeziński starał się zgrać 
swoie „kury*, Telcer zapisywał piękne 
wisty, gdy rozległ się śpiew Zaremby, 
który na swe nieszczęście ulokował się 
z całem towarzystwem wpobliżu gra- 
jących. Brzeziński na dźwięki śpiew- 
ne Zaremby zareagował. 

— Czego to bydle drze się? — zany 

tał łagodnie. 
. Damy wycieczkowe roześmiały się, 
a Zaremba obraził się, Wynikła sprze- 
czka, a następnie bójka, w wyniku któ- 
rej Sąd Grodzki skazał: Romanowskie- 
go, Belerta, Telcera, Zarembę i Lisiec- 
kiego każdego na 50 zł. grzywny lub 7 
dni aresztu. 


Jerzy Krzęcki. 


Potworna zbrodnia 


Z Torunia donoszą: 

Na rogu ulic Kopernika j Piekar w 
Toruniu od szeregu lat mieści się sklep 
— ze starzyzną Niemki Mety Pohl, po- 
chodzącej z Lignicy a osiadłej w Toru- 
mu przed 23 laty. M. Pohl była żoną ko- 
misarza policji niemieckiej nie żyła z 
nim jednak długo i rozwiódłszy się z 
mężem, osiadła w Toruniu, gdzie zało* 
żyła pracownię gorsetów. Powodziło 
się jej przez pewien czas nieźle, zyskała 
sobię liczną klientele. kiedy jednak gor- 
sety zarzucono z nakazu mody, przed- 
siębiorstwo jej upadło. Wówczas M. 
Pohl rozpoczęła handel starzyzną. Żyła 
zupełnie samotnie wynajmując 4-pokojo 
we mieszkanie przy ul. Klonowicza 41. 


dzierżawiała sublokatorom. 

Jeden z nich agent handlowy Jan Cie- 
pliński odwiedzał Pohlową niekiedy w 
jej skdepie, 
znalazł gospodynię leżącą za kontuarem 
na podłodze, w kałuży krwi. C. zawia- 
domił niezwłocznie policję. Przybyłe na 
miejsce władze sądowo-śledcze zastały 
zimne już zwłoki M. Pohl: morderca o- 
qłuszył ją wpierw tępem narzędziem w 
głowę, a następnie wbił nóż (wzgl. inne 
ostre narzędzie) w szyję przecinając 
krtań. przełyk ! naczynia krwionośne | 
tak głęboko, że draśnięty nawet został | 
nożem kręgosłup. Narzędzia zbrodni nie | 


— — 


Sąd po dłuższej naradzie skazał o- 
15 miesięcy 
na 9 
i ponoszenie kosz- | 


robiła, gdyż żyła bardzo ubogo, 


Sama zajmowała 1 pokój, resztę — wy*|B 


fczoraj około godziny 15|§ 
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Skargi strajkującego szofera. 
Właściciele taksówek zaczynają demontować wozy 


W związku ze straikiem taksówek 
przeprowadził nasz współpracownik 
rozmowę z szoferem ładnej, porządnie 
utrzymanej taksówki Jest właścicielem. 

Ma na utrzymaniu 6 osób. Wóz ku- 
pił przed kilku laty za 20 tysięcy zło- 
tych. 

— Włożyłem w to wszystkie osz- 
czędności, wyprzedałem się z mebli, za- 
pożyczyłem. Po kilku latach harowa- 
nia, po długim okresie biedowania i nie- 
dojadania wypłaciłem taksówkę i mogę 
powiedzieć, że 

wszystko straciłem. 

Gdybym dziś chciał sprzedać samo: 
chód, jak pan widzi dobrze utrzymany 
|i pielęgnowany lepiej od rodzonego dzie 
cka, to nie dostanę więcej jak 2 — 3 ty- 
Siące. Zresztą i za tą sumę sprzedał 
bym ją bez namysłu, każdej chwili, gdy 
bv trafił się kupiec. 

— Niema innego wyjścia. Podatki 
wynoszą około 600 złotych, a teraz dro 
gowy od mojej maszyny byłby 550 
Skąd wziąć na to? 

Onegdaj pracowałem od 8 rano do| 
9 wieczorem, przyjechałem do don, 
mając 12 złotych, Po zapłaceniu gara- 
żu i benzyny zostało mi na obiad dla 
sześciu osób dwa złote z groszami, 

-— Dawniej, kiedy biedowaliśmy, mia 
łem nadzieję, że jak wypłacę samochód, 
wtedy będę mógł i dzieci lepiej odziać i 
karmić lepiej, a kiedy wreszcie wypła- | 
ciłem — okazuje się, że jestem wiek- 
szym nędzarzem niż byłem, bo nawet 

moje oszczędności przepadły. 
_ — Pan pyta czy chętnie strajkuję ? 
Nie panie, nie strajkuję, a likwiduję szo- 
ferstwo, bo nie moge się z niego utrzy- 
mać. Papierosów nie palę, wódki nie 


y | Każdy 


| — A jakie 
|strajku? 

— Muszę powiedzieć otwarcie, 
| marne. 


|| 


są widoki powodzenia 
że 
Tak mało ludzi teraz jeździ, że 
nikt prawie 

nie odczuje braku taksówek. 
Ale co mamy robić i tak większość przy 
miera z głodu. Jeżeli nawet już ktoś je- 


|dzie, to wybiera taksówkę dużą, wy- 
godną na dobrych resorach. Szofer na 
|wozie zniszczonym ledwie na suchy 


chleb zarobi. 

Z Forda płaci się naimniejszy poda= 
tek drogowy, bo 450 złotych, ale dzis 
dobrego Forda może pan kupić od szo" 
iera za trzysta, czterysta złotych. byle 
gotów ką. 

Za kilka dni mają wyjechać do War 
szawy delegaci szoferów z całej Polski. 
szofer weźmie do swego 
mieszkania 3 — 4 kolegów z prowincji, 
a jak się wszyscy zjadą, to zrobimy 
wielki kongres, bo trzeba coś radzić. 

— A jak długo potrwa strajk? 

„ — Trudno przewidzieć, ale większość 
jest zdecydowana na wszystko. 

Wytrzymać możemy 
ze dwa, trzy tygodnię, 

t strajk musi ustać. A zanim do tego 
dojdzie, to z połowa maszyn pójdzie na 
szmelc, bo sami właściciele połamią tak 
sówki. Już od jutra wielu zaczyna de- 
montować wozy, żeby choć niektóre 
części sprzedać. Żyć trzeba, a pienię- 
dzy niema. Z mebli i odzieży już się 
wyprzedali, teraz sprzedają narzędzia i 
części. Jeżeli nam nikt nie pomoże, to 
do pracy wróci może połowa. 

Reszta powiększy liczbę bezrobot- 
nych, głodnych i zdesperowanych. 


piję, a nawet na jedzenie nie wystarcza. 
Idzie lato, pójdę na wieś, może przy żm 
wach coś zarobię. A zresztą nie myślę 
nawet co będzie — staram się nie my- 
śleć, bo rczpacz jest złym doradcą, 


Trup kobiety za ladą. 


w centrum Torunia. 


znaleziono na miejscu, jak również śla- 
dów rabunku, który zresztą trudno jest 
stwierdzić w sklepie zawalonym poroz’ 
rzucanemi w nieładzie rupieciami. 
Zamordowana 
liczyła lat 56 

| ma siostrę w Niemczech tudzież 
dwóch braci w Ameryce; ci przysyłall 
jej co pewien czas dolary, z których 
jednak zdaje się wżytku. dla siebię nie 
Być 
może, że gromadziła przysyłane przez 
braci banknoty, przęchowując je w ja- 
kiejś kryjówce, o której mógł się dowie- 
dzięć morderca. 


Teste „ZŁOTA KACZKA” 
w ogrodzie przy ul. Sienkiewicza 40 
(Kino Spółdzielnia) Tel. 141.22 


Dziś i dni następnych | 
przebojowa rewja p. t 


„0.000 21. nagrody | 


w 2-ch częściach i 18 obrazach. 


Początek przedstawień o godz. 8 | 10 wiecz. $ 
Sobota, niedziela i święta po 3 praedstawienia 
| o godz,6,8i10wiecz, Ceny od zł. 1 do 3zi 


WAM 


Nieetyczne wybryki, 


Niejednokrotnie już zwracaliśmy u- 
wagę na niemożliwy wprost do zniesie- 
nia, zwłaszcza dla ludzi słabych ner- 
wów, łoskot I trzask motocyklów, któ» 
rych właściciele, używając na ulicach 
miasta „Kkawalerskiej jazdy”, lekcewa- 
żą sobie 

nerwy ludzkie, 
nie uważając za stosowne zamknąć tłu- 
mików. 

Taki pan chce widocznie zwrócić na 
siębie uwagę wszystkich, że jedzie pa 
motocyklu, dlatego stara się to uczynić 
zapomocą, jak tylko można najgłośnie|- 
szego trzaskanią maszyną, bo inaczeł 
mejeden z przechodniów mógłby go 
przeoczyć. pren 

Mało tego jednak, że ct panowie w 
dzień pastwią się nad nerwami ludzkie: 
mi, ale — jak nam donoszą — są } tacy. 
którzy nawet nocą, ze szczególną iska? 
dziką satysfakcją, trzaskiem i łoskotem 
swych maszyn zrywają ze snu ludz 


męczonych całodzienną fizyczna czy 
umysłową pracą, przyprawiając 

o rozstrój nerwowy, 
Nawet lekarze, ze względu na swych 
chorych pacjentów, zwracają sie do 
nas ze skargami na te nieetyczne | 


szkodliwe wybryki, niektórych moto- 
cyklistów: 

W innych miastach surowo się prze 
strzega, aby podczas przejazdu ulicami. 
motocykliści zamykali tłumiki swych 
maszyn, należałoby | u nas nauczyć 
„sportowców*” tego kulturalnego zwy» 
czaji, a opornych, pociągnąć do odpo- 
wiedzialności, 


aaa ZA 


Nie odpowiedziała, ale upadła na krze- | twarz Leonji. Zasiadał przed swym tale- 


sło 1 rozpłakała się. 

— To z jego powodu, prawda? — zapy- 
tat. 

Schylita głowę. Byli sami. P. Fortou! | 
szepnął: d 

— Porzucił panią? 

— Z powodu matki, która nie chce, że- 
by się ze mną ożenił.... a więc nie chce jej 
robić przykrości.„ i powiedział, że pomię: 
dzy nami już wszystko skończone,,, 

Zła radość opanowała p. Fortoula. Zbli 
żył się do dziewczęcia i przemówił do niej 
dobremi słowami — słowami wzruszające- 
mi, które oddawna już nosił w sercu dla 
niej, Nieco uspokojona tą sympatją zwró- 
ciła do p. Fortoul'a twarz wypogodzoną. 

— Dziękuję panu. Jest pan bardzo do 
bry. 
ana rękę, której mu nie broniła, 
buchalter myślał, wniebowzięty: 

— Ach! gdybym nie był żonaty! 

Odtąd życie u boku żony wydawać mu 
się poczęło nieznośne. Myślał o jednem 
tylko, jakby tu odzyskać swobodę. Roz- 
wieść się? Myśl tę odsunął równie prędko, 
jak mu przyszła. Wymagała stanowczego 
postanowienia, oraz przejścia przez stra- 
szliwe sceny, a przechodziło to jego siły. 
Zdecydował się zaczekać na interwencję 
losu, 

Och! nie życzył swej żonie śmierci, ale 
miał nadzieję na fakt nieoczekiwany — 
cud, któryby go uwolnił od małżonki, nie 
obciążając jego sumienia, Co wieczór, 
wracając do domu, śnił przypuszczenia: 

— A gdybym tak zastał list od Leonji 
ze słowami: „Odchodzę, kocham innego, 
Żegnaj?” 

Ale zamiast listu zastawał na stole wa: 
zę z dvmiąca zupą, a przy niej kościstą 


rzem, czując, jak dławi go w krtani. 

— Nie zą dużo, — szeptał pokornie-— 
Nie jestem wcale głodny. 

Pewnego wieczora jednak nie zastał ani 
wazy na stole, ani listu. Pani Fortoul nie | 
powróciła. Opanowała go radość bez gra- 
nic, 

— Stało się nareszcie — rzekł w duchu. 
— Błogosławiony niech będzie kuzynek 
Jerzy albo dobroczynny nieznajomy, który 
zajął się tą sprawą. 

Pan Fortoul był w błędzie, Nikt nie po- 
rwał Leonji, Przy wyjściu z magazynu do- 
stała złośliwego ataku apoplektycznego. 

Po jej pogrzebie dopiero odzyskał świa 
domość faktów: Był wolny nareszcie! 

Był wolny, ale odczuwał z tego powo- 
du więcej obawy niż radości. Podobny był 
do biedaków, których oczy zbyt długo z 
zawiścią spoglądały na bogaczy, wchodzą 
cych do pięknych domów ozdobionych kwia 
tami i którzy — zaproszeni do nich wkoń 
cu — mają ochotę uciec od proga. 

Szczęście było tuż na czarującym widno 
kręgu, ale lękał się go. Czy mógł sięgnąć 
po nie, on ze swą ogołoconą czaszką, na 
której znaczyła się gruba żyła, ze swą zie 
mistą cerą i uginającemi się nogami blis- 
kiego już emeryta? Co wieczór powtarzał 
w duchu: 

— Jutro pomówię z Janiną poproszę 
by została mą żoną.., Tak jest: jutro... Lecz 
gdy stawał przed nią, tracił odwagę. Myśli, 
spłoszone, uciekały. Tak mijał dzień po 
dniu, aż minął rok... 

Zdecydował się wreszcie. Pewnego dnia 
ogolił się z większą niż zwykle staranno- 
ogolił się z większą niż zwykle staranno- 
ścią i włożył nowe ubranie. Czuł się, jak 
balon napełnionv ciepłym gazem, a wyo 


braźnia jego, z cudowną potęgą, malowała 
mu najmniejsze szczegóły bliższej ` dajszej 
przyszłości, 

— jeżeli się zgodzi, — rozmyślał — 
pójdziemy na śniadanie. — Z pewnością 
lubi kurczętą į krem karmelowy, 

Nucił, mijając mieszkanie dozorcy. 

— Jest pam dziś w dobrym humorze, — 
stwierdziła dozorczyni. 

— O tak życie jest piękne — odrzekł. 

Nucił jeszcze, gdy Janina przyszła do 
biura, Miała wielki bukiet róż przypięty do 
stanika. Oczy jej podobne były do nieba 
w maju. 

— Niech pan zgadnie, co mi się przytra- 
fiło, panie Fortoul, rzekła, opierając obie 
ręce na jego ramionach. 

— Nie wiem, naprawdę, —rzekł Fortoul, 
zekka zaniepokojony. 

— Robert wrócił do mnie!!.. Tak, wi- 
działam się z nim przed chwilą... nie może 
żyć beze mnie į postanowił obejść się bez 
zgody matki... f 

— A! —szepnął buchalter, 

— Tak — i ślub nasz odbędzie się za 
miesiąc... to postanowione... Cieszy się 
Pan zą mnie? 

P. Fortoul czuł, jak biedne serce jego mio 
tało się jak szalone w jego piersi: Miał 
wrażenie, że znajduje się w windzie o zer- 
wanych linach, opadającej w próżnię. Przy 
mknął oczy, oczekując momentu upadku. 
Poczuł ze zdumieniem, że otworzyć je mœ 
Że, 

— Tak, maleńka, — rzekł — cieszę się 
bardzo. Rad jestem... 

W ciągu całego rana ostrzył ołówki i uk 
kładał papiery, wobec tego, że pisząc w 
księdze, czuł, jak coś stacza mu się po twa- 
rzy i tworzy małe, szare plamy na białych 
kartach foljału, Tłum. L. M. 
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PEWNE—N 


I[EPEWNE... 


Team A — Team B 2:1 (0:1) 


Rozpoczęte z wielkiem opóźnienien 


zawody dwóch teamów zakończyły się 
wybrańców z pod zna- 


zwycięstwem 
ku A. 
Pokonani do przerwy pokazali 
bardzo ładną grę. 
Atak szedł składnie 


by nieuniknioną. 
Zaznaczyć należy, 
stąpiły w podanych przez nas składac]i 


jedynie w teamie A zamiast Jasińskiego | 


i Pegzy grał Jańczyk i Ałaszewski Il. 


Bramki dla teamu A zdobyli: Klim- 
Drugi goal przyznał sę- 
dzia niesłusznie, gdyż piłka dotknęła po 


czak i Królik. 


i gdyby Presser 
strzelił celnie — porażka teamu A była- 


że drużyny wy- 


i| przedniego słupka i zpowrotem znala- b 
Honorowy punkt dla 
teamu B zdobył Erenberg w pierwszej 


zła się na boisku. 


minucie gry. 
Team A naogół zawiódł. 


pastnikom brak było wykończenia. 


1| najlepsi skrzydłowi. 
Po przerwie 


— Wojciechowski. 
Sędziował p. Andrzejak. 


Polscy piłkarze w Wiedniu. 
$wietni strzelcy Legi. 


wiedeńskim z Hakoahem, 


W 30 minucie udaje się Nawrotowi 


zdobyć pierwszy punkt i wynik ten u- 


trzymuje drużyna polska aż do 32 miau- 
ty drugiej połowy. kiedy to Fischer u- 
Już w 


zyskuje wyrównującą bramkę. 
siedem minut później Nawrot strzela dla 
Lezji 
drugi purit. 
Zdawało się, że Polacy 


wyjdą ze 
spotkania zwycięsko, jednak na minutę 
rzed końcem Mausner uzyskuje drugą 
„gie dla Hakoahu, Sędzia p. Franken 


WIPĄNIAŁE WYŚCIGI NA FATALNEJ DRODZE 


ze „spalonego“, 


pidem, zakończone zwycięstwem dru- 
żyny praskiej 2:1 (0:1). Niezasłużona 
porażka Rapidu, który miał w! cej z 
gry i prawie stale przeważał, Ślavia 


żyny wiedeńskiej, zyskując 
dwóch minut dwie bramki. 
bramkę zdobył dla Rapidu w 


w ciągu 


Pucz. Sędzia p. Bról. 


Niebezpieczne przygody motocyklistów. 


Międzynarodowy wyścig motocyklo- 
wy o Wielką Nagrodę Polski był 
największą Imprezą sportową, 
zorganizowana została na terenie 
Rzeczypospolitej. 

Jak obliczają gazety śląskie, wyści- 
gom przyglądało się około 150 tysięcy 
osób rozsianych na całej trasie, Organi- 
zatorzy sprzedali pierwszego dnia 80 
tysięcy biletów. 


Dziwnego pecha, a zarazem nieby- 
wałe szczęście miał jedyny przedstawt- 
ga Warszawy — Józef Docha z WKS. 

cria. 


Docha startował ną motocyklu „Ra- 
icigh“ (350 km.). Początkowo powodzi- 
ło mu się nieźle, czas miał dobry. 

Aż nagle w trzeciej rundzie, pod Kra 
sową (fatalna szosa!) jeździec uczuł, że 
mu się maszyna rozsuwa (dosłownie), 
że siedzi coraz niżej, aż w końcu karter 
zaczyna walić o szosę, 

aż iskry sypie! 

„Wypadek taki w tempie 120 klm. na 
godzinę (na prostej) nie należy do nie- 
bezpiecznych. 

Sprytny kierowca zdążył opanować 
sytuację, zjechał na bok szosy $.. wy- 

uścił z pod siebie motocykl do rowu. 

ończyło SIĘ na kilku kozłach ł lek- 
kiem potłuczeniu. 

Okazało się, że motor ma złamaną 
ramę przy głowicy, Defekt okropny, 
bardzo rzadki, niesłychanie niebezpiecz 
ny dla kierowcy: 

4» 

Hr. Alvensleben jest świetnym jeźdź- 
cem | wielkim pechowcem. Tym razem 
szczęście dotrzymało, ale djablik szosy 
już dotykał palcem 

sympatycznego bydgoszczanina, 

Na szóstem okrążeniu Alvenslchen 

mija? Adama (Berlin), Niemcow: naszy- 


na niespodzianie skoczyła w bok na złej 
szosie i uderzył przedniem kołem w tył- 
ną oponę motoru Alvenslebena. Polak 
zachwiał się, ale utrzymał równowagę i 
pojechał dalej. 

Adam zrulował do rowu, połamał ko- 
ło u motoru, rozbił sobie nogę. Ze skru- 
chą przyznał się. że to była jego wina. 

e 


Najlepszy zawodnik śląski — Rudolf 


Bagusławsk! z Katowic jechał na malo- 
znanym motorze szwajcarskiej fabryki 
„Condor*. Na 2 rundy przed końcem me 
gafon ogłasza: Bogusławski 
jedzie bez oilwy! 
Jednak jakoś dojechał I zajął czwar- 
te miejsce w dość dobrym czasie: 3 go% 
dziny 18 mim. 2! sek. 


Zwycięzca Grand Prix Polsk! z ro- 
ku 1929-go, Adolf Brudes z Wrocławia 
ma pecha, albo.. jeździ na źle przygoto- 
wanej maszynie (B. M. W.). 

W roku ubiegłym Brudes prowadził 
wyścig I na szóstem okrążeniu pękła 
mu linka. 

W r. b. wrocławłanin „skonczyl“ 
się już na drugiej rundzie, na skutek b. 
poważnych defektów. m 


Langner (Berlin) jechał, jechał, aż 
„wyjechał” całą benzynę. W zapale wy 
ścien Niemiec zapomniał o tankowaniu. 
Wspomógł go motocyki fabryczny, któ- 
ry zawiózł zawodutkowi na trasę 

bańkę z benzyną: 
"TAGE a 


Ogółem wystartowało 27 motocyki!- 
stów, ukończyło bieg... 13-tu. Przyczy- 
ną tak wielkiego procentu defektów był 
iatalny odcinek szosy pod Krasową. 

Naskutek tego wyścig skrócono o 
jedno okrążenie. 


Sport w kilku słowach. 


(©) W składzie reprezentaci piłkar- 
skiej Polski ną mecz z otwą zaszła zmia 
na, a mianowicie wskutek niemożności 
wyjazdu do roii Pychowskiego miejsce 
jego na pozycji obrońcy zajmie Skrynkg- 
wicz, drugi obrońca Wisły. 

(—) W nadchodzącą sobotę i niedzie 
lę gościć będzie na Śląsku zespół piłkar- 
ski wiedeńskiego Hakoahu, który zmie- 
rzy swe siły z żyd, K. S. oraz Naprzo- 
dem, Występ Hakoahu wywołał na Śląs 
ku wielkie zainteresowanie. 

(—) Rewanżowy mecz piłkarski Łódź 
— Warszawa, który rozegrany zostanie 


w nadchodzącą niedzielę w Warszaw: e, | 


wywołał w sferach sportowych stolicy 
duże zainteresowanie Skład reprezenta- 
cji stolicy zestawiony zostanie w dniu 
dzisiejszym 1 złożony zostanie niemal z| 


|tym ra botsku IKP śrają gospodarze z 
| drużyn gier sportowych Tomaszowskiej 
Fabrykl o nagrody ofiarowane przez p. 
rezydenta. 
(--) W nadchodzącą niedzielę o godz. 

11 rozegrany zostanie w Łodzi na Tiku 
ŁKS bieg lekkoatletyczny na przestrzeni 
grech, kilometrów, urządzony przez Ł.O. 

(—) Drużyna Old Boyów ŁKS-u wśród 
tórej figurują znane nazwiska dawnych 
piłkarzy jak Piotrowski, Lange, Fiszer i 
t: ©. rozegra w nadchodzącą niedzielę 
spotkanie z Sokołem w Kutnie. 
W nadchodzącą niedzielę roze- 
grany Zostanie międzymiastowy mecz 
piłkarski Poznań — Kraków, Drużyna 
krąkowska składać się będzie z graczy 
drużyņ Cracovii i Garbarni. 


cy zespołu Legii, Reprezentacja pił- 
arska Łodzi ustalona będzie przez kapi 
tana związkowego również w dniu dzi-| 
siejszym. 

(—) Prezydent Rzeczypospolitej offa- 
rowął dla drużyn fabrycznych szereg nie 
zwykle cennych nagród, Jedna z tych na | 
gród ofiarowana została dla niak śą któ | 
ry w ciągu trzechletnich rozgrywek zdo- 
będzie największą ilość punktów w siał- 
kówce męskiej, żeńskiej, koszykówce o: 
raz hazenje, Następnie ofiarował p. Pre 
zydent dwie nagrody dla najlepszego fab- 
rycznego zespołu męskiego w lekkiej at 
letyce Oraz zespołu żeńskiego. Pierwsze 
spotkania w grach sportowych odbędą 
się już w nadchodzącą niedzielę. W dniu 


„WALKA O MAZOWSZE PRUSKIE". 
Nakładem autorów H. Barke'go i K. 
Jaroszyka ukazała się na półkach księ- 
garskich bardzo ciekawa książka o Ma- 
zurach w Prusach Wschodnich. Strona 
tytułowa przedstawia wioskę mazurską 
nad jeziorem, pola uprawne j lasy, a 
nad tym krajobrazem orła białego. 
Treść książki zawiera opisy bezustan-l 
nej walki Mazurów o duszę tego ludu, 
ilustrowane opisy miast i wiosek oraz 
różne dokumenty germanizacyjne stano 
wią ważne zagadnienie, nad którem 
warto sie zastanowić. | 
zza J 


| A Rapoport 
niepewny, Gałecki mało widoczny. Na- 


W teamie B. Michalski bez zarzutu; 
na obronie świetny Kubik. Pomoc speł 
niła swe zadanie należycie. Atak lotny, 


w teamie A Rapoporta 
zamienił Lass oraz Karasiaka — Kudel- 
|ski, zaś w teamie B — Michalskiego I 


Jako drugi mecz turnieju rozegrano 
spotkanie między Slavią praską i Ra- 


wyzyskała chwilowe załamanie się dru 


Pierwszą 
27 mii 
cie Schillinger, dla Slavji uzyskał! bram 
ki po przerwie w 35 minucie Junck. | 37 


„E CHO”. 


Poważne zagadnienia 


ważniejszych zagadnień społecznych 


wieściej. 


stwo. 
— Właściwie w wyższych 


bytemu czytaniem 
popilarnych dzieł, 


cia seksualnego- 


to razy przyszłe macierzyństwo 
się przyczyną samobójstw. lub 
śmierci, spowodowanej 


ach nad wyraz niehigienicznych. 
Dobry film o szlachetnej 


rzy i realizatorów. 


ideowców. 


cznej tendencji reformatorskiej 
wolno z niego 
naukowej piły, 
objaśniają napisy, a druga połowa przy 
prawia o 
ból głowy i mdłości. 
Pierwszym 


cza lub widza, umiejętne połączenie mą- 
drego z ciekawym, aby umysł wchło- 
nął nową prawdę tak, jak się pochłania 
dobrą książkę. 


„„Złota Kaczka” zaczyna pęcznieć od 
nadmiaru powodzenia. Z agresywno- 
ści żarłoka tuczy się na potęgę kosztem 
oczywiście ludzkich kieszeni. Nie moż- 
na zresztą mieć do niej o to pretensyj. 
Smakowita, więc każdy chętnie płaci. 

10 tysięcy złotych temu, 
który powie, że nie mam racji. Podsta- 
wą tej racji to występy Janiny Madzia- 
równy, Wincentego Łoskota, duetu ta- 
necznego Gronowskich itd. 

Madziarka cudownie śpiewa weso- 
łe piosenki, Łoskot odbywa ciężkie ćwi- 
czenia, (ironowscy szaleją w rosyjskim 
tańcu, Daal rozlewa smętek tang, So- 


ędących prawdziwą bolączką płci nie- 


Poruszono tu problem, na którym o- 
parta jest podstawa istnienia rodu ludz- 
kiego, zagadnienie, będące niejako świę 
tem powołaniem kobiety — macierzyń- 


war- 
stwach społeczeństwa zagadnienie ma- 
cierzyństwa choć w części zostało już 
rozwiązane dzięki uświadomieniu, zdo- 


poświęconych tematowi przejawów ży- 


W biedniejszych jednak sferach ileż 
staje 

też 
przerwaniem 
ciąży przez osoby niepowołane, usku- 


teczniające wszelkie zabiegi w warun-| 

W obecności 2.000 widzów rozegra- | stein uznał powyższą bramkę zdobytą |k 
ła Legja swój pierwszy mecz na gruncie tendencji 
społeczno-obyczajowej, z pewną śmiałą 
tezą reformatorską — to jedno z naj- 
szczytniejszych zadań dla scenarjopisa- 


Siła propagandowa kina — ten ko- 
losalny reflektor, którym można oświe* 
cać i odtumaniać masy — leży odło- 
giem i czeka na zdolnych i ambitnych 


Jednak film propagandowy o spole- 
musi 
być przedewszystkiem zajmującym. Nie 
robić nudnej pseudo- 
gdzie połowę treści 


warunkiem wszelkiej 
propagandy jest zainteresowanie słucha 


na srebrnym ekranie, 


Światła i cienie macierzyństwa. 


Jest to film o podłożu naukowem. w 
którego treści poruszono jedno z naj- 


i cieniach macierzyństwa* 
,|że obraz minął się z celem. 


jednej z największych 
społecznego. 


nia w masach 
krzewienia podziwu dla kobiet, 
uchylających się od macierzyństwa. 
Rzecz jest poprostu obliczona 
na niezdrową ciekawość, 
jak wszystkie tego 
pseudo-naukowe. 
Rzecz 


teł i cieni macierzystwa*, 
Niemiec, gdzie zresztą film ten był za- 


ściowo (Prusy). 
Rzeszy wycięto różne sceny. 
Pomimo to, 


policyjny, cytowany 


niedobrze 
cienie macierzystwa*. 


ba jego wyświetlanie w kiinikach. 


gzentny montaż, 


zwykłej, przeciętnej doli niezliczonych 
ludzkich jednostek). 


Ale później zaczyna się tasiemiec 


chirurgiczno-klinicznych zabiegów, któ- 


re niewiadomo kogo, prócz lekarzy, 


mogą zainteresować. 


Złota Kaczka pęcznieje... 
Wesoła rewia. 


bieniecka mu pomaga, Masłowska paple 
z wdziękiem, a Żenia Magierówna z za- 
lotnym kosmyczkiem na czole fika na 
scenie aż miło. 

Stachowscy również nie pozostają 
w tyle i brzęczą na swych dziwnych 
instrumentach, zbierając 

niemniejsze oklaski 

od innych. Tłok na scenie, tłok na wi- 
downi dają w całości atmosferę bardzo 
podnieconą. A przecież o to tylko cho- 
dzi. Zaiste! Złota Kaczka skutecznie 
zabija nudy letniego wieczoru. Humor, 
taniec, śpiew, satyra i i.. więcej nam 
nie trzeba: r.-m.) 


a 


Radjo-kącik 


Piatek. 

11,56 Sygnal czasu, program na dz bież. | 
repertuar toatrów | kin, 12.10 Muzyka z płyt 
gramof, 16.00 Kącik krótkofał, 16,10 Skrzynka 
pocztowa, 16.25 Płyty gramofonowe, 16 30 Ką: 
cik artystyczny, 16.45 Kom. dla żeglugi, 16.50 
Lekcja francuskiego, 17.15 Płyty gramof.„ 17 35 
Odczyt z Wilna, 1800 — 19.00 Muzyka lekka. 
19.00 Rozmaitości, 190 Płyty gramofonowe, 
19.40 Kom. Izby Przem, - Handl., program na 
dz, nast, I kom. meteorol, 20.00 Pras. Dz R, i 
kom 20,15 — 22,00 Koncert, 22.00 Feljetom, 
22.15 — 24.00 Dodatek do Pras, Dz, R, komuni- 
katy I muzyka. 


Katowice, plątek 408,7 m. 

1140 Przegiąd prasy kraj., 1158 Sygnał cza 
su, program na dz, bież, 1210 Koncert z płyt 
zromof. 13.10 Kom, meteorol.. 1450 Kom gos- 
podarczy, 15.10 Komunikaty, 1525 — 1545 
Transm, z Warsz. 15,45 — 16.00 Aud. Cioci 
Heli dla dzieci 16.00 „Kącik krótkofalowy*, 
16.10 Koncert z płyt gramof, 
cuskiego. 17.10 Koncert z płyt zramofon,, 17.35 
Odczyt z Wilna, 18.00 — 10.00 Koncert popul, 
1900 Co 
19.80 Prof, K, Simm; „Owady jako roznosiciele 
zakaźnych chorób”, -19.50 Komunikaty sporto- 
wo, 19.55 Kom, meteorol. 2000 Pras. Dziennik 
Radi., 20.15 — 22,00 Koncert, 22.60 Felieton, 
22,15 Dodatek do Pras. Dz, R., 22.20 Kom i pro- 
gram na dz. nast, 22350 — 23,00 Muzyka, 23,00 
Skrzynka poczt. w jęz, francuskim 


Kónigsw usterhausen, piątek 1634, m. 


12.00 Komunikaty, następnie płyty gramofo- 
nowe, 1500 — 15,30 Program dla dziewcząt, | 
1600 — 17.00 Koncert z Lipska, 17.30 -— 17.55| 
Radca Thiel: „Natura jako pierwowzór techni- 
ki“, 18,30 — 15.55 „Przeżycie a arcydzieło W, 
Wauer: „Mojżesz Michała Anioła". 19.00—19.25 
Wykład dla lekarzy, 19.30 — 1955 Świat robot 
nika Prof. Lederer: „Proletariat a burżuazja”, 
20,00 Transm. z Kolonii, 22.00 Komunikaty, nast. 
muzyką taneczna, 


—— 
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Celny strzał w serce. 
Urzędnik Banku Polskiego odebrał sobie życie. 


Ze Lwowa donoszą: 

Dzień w dzień notują kroniki pism o 
grozą przejmujących wypadkach, pocią 
gających za sobą częstokroć młode ży- 
cia ludzkie, , 

Wczoraj zdarzył się również zamach 
samobójczy, oflarą którego padł młody 
33-letni człowiek, znany w sferach to* 
warzyskich naszego miasta. 

Przy ulicy Krasińskiezo 25 mieszkał 


16.50 Lekcja fran. | 


dz. odcinek powieśc, 19.15 Rozmaitości | 


Co nas po pracy rorweseli? 


Wieczorne rozrywki Łodzi. 


Teatr Miejski: — Czarne Gheto, 

Teatr Kameralny: — Przedstawienie zawie- 
szone, 

Teatr Letni: — Łódź w kwiatach, 

Rakieta: — Parada gwiazd 

Złota Kaczka: — 10.000 złotych nagrody, 

Apolla: — Branka wodza, 

Bajka: — Grzesznica bez grzechu, 

Casino: — Trzy slostry, 

Capitol: — Złota młodzież. 

Corso: — Dziewczę z dalekiej północy. 

Czary: — I. Wróg kobiet, Il. Tajemniczy ta- 
lizman, 

Grand - Kino: — Angelita. 

Luna: — Nieokiełzana 

Ludowy: — Biała księżna z Moskwy. 

Mimoza: — Atlantic, 

Odeon: — Zemsta Duana. 

Oświatowy: — Dla dorosł. Szukaj kobiety. 
| Dla młodz. Czarny aniol. ; 
Palace: — Doktór Mabuze. 

Przedwłośnie: — Syn białych gór. 
Resursa: — Ucieczka od milości. 

Splendid; — Światła | cienie macierzyństwa. 
Spółdzielnia: — W porywie zmysłów. 
Wodewli: — Zemsta Duana, 

Zachęta: — I Brudne pieniądze. II. Miłość 
expressie, 


w 


WINSZUJEMY: 
Jutro; Anatoljuszowi: 
Wschód słońca 3.20. 
Zachód — 7.59. 
Długość dnia 16.45. 
Ubyło dnia 0.02. 
Tydzień 27. 


przy rodzinie dr. Stanisław Piskorz, 
urzędnik Banku Polskiego. 
Piskorz od dłuższego już czasu choro- 
wał na rozstrój nerwowy. Wczoraj o 
godz 10 przed południem Piskorz, któ- 
ry dawno zdradzał samobójcze zamiary 
orzystając z chwilowej nieuwagi do- 
mowników, wszedł do osobnego poko- 
ju i strzelił do siebie z rewolweru w Oko 
licę serca. Lekarz stwierdził śmierć i 


h 


Gdzie tego niema, jak w „Światłach 
znaczy się, 


A szkoda — bo temat (sprawa niele- 
galnego przerywania ciąży i regulacji 
urodzin) jest bardzo aktualny i dotyka 
bolączek życia 


Watpić należy, aby przedsiębiorcom, 
którzy sprowadzili z Niemiec ten pokaz 
cierpień kobiecych i zabiegów gineko- 
logicznych, przyświecała chęć szerze- 
wiedzy medycznej lub 
nie 


rodzaju pokazy 


przytem charakterystyczna, 
że wszystkie imprezy w rodzaju „Świa 
pochodzą z 


broniony całkowicie (Bawarja) lub czę- 
W innych państwach 


jak świadczy protokół 
w berlińskim 
„Film-Kurier* (Nr. 266) w ciągu jedne- 
go dnia w kinie „Atrium“ musiano wy- 
prowadzić 24 osoby, którym zrobiło Stę 
od patrzenia na „Światła i 


Jeśli zatem traktować takie widowi- 
sko, jako pokaz niewątpliwie przykry, 
ale dla celów naukowych konieczny, 
czy pożyteczny, to wystarczyłoby chy- 


Początkowe sceny przedstawiają się 
bardzo ciekawie, zarówno przez inteli- 
jak i przez umiejętne 
podejście do tematu (od strony szarej, 


ŻYCIE EKONOMICZNE. 


NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 


Londyn 43.39, Praga wyplata na Warszaw 
877.075 — 379.075. Wiedeń czeki 79.51.5 — 7 


ty na Warszawę. Katowice i Poznań 47.10 — 5" 


GIEŁDY ZAGRANICZNE. 


wa 43.39, 
Paryż. Notowania końcowe: 
Nowy Jork 25.54 Belzja 35550. 
Gdańsk. Notowania końcowe: 
5756 — 59, czek na Londyn 255. tel wypiaty 
na Warszawę 37.57 — 68. 
BAWEŁNA. 
Nawy Jork. i. 7. Amerykańska, zumsujece 
loco 10.25, 


10.62, styczeń 10.74. luty 10,50 
kwiecień 1]. maj 11.11. 
Nowy Orlean. 1. 7. Amerykańska. zamkniecie 


marzęc 40.92 


10.60, styczeń 10.65, marzec 10.90. mai 11.07. 
Liverpool. 1. 7, Amerykańska. zadnknięcie: - 


nik 5.36, listopad 5.39, grudzień 5.43. 


5,62, czerwiec 5.65. loco 5.40. 


krudzień 8.48, marzec 8.78 maj 8.91. 


Waluty, dewizy i akcie 
na giełdzie warszawskiej 


TENDENCJA DLA DEWIZ NIECO 
MOCNIEJSZA. i 


Zapotrzebowanie na dewizy zagraniczne fa 
zebraniu gieldy 
sze ni$ w diiy 
gól mocnicjsze. Obroty badkus:ąmi 
Zjednoczonych nie przekraczząły 
średrich. Kurs podniósł 
prywatnych nastąpiła 
Przyczyna zwyżki nie Jest afe**n uspranviedl = 
wiena, tem'arlziej, iż kursy dewiz 
zwykle, zreszłą drobne, z dnia na dzień alchy* 
lenie bądź w jedną, bądź w drugą stronę, Na 
zebraniu giełdowem Bank Polski codzięnnie 
przydziela instytucjom bankowym cdzowiednie 
sumy dolarów, więc uważiź należy, IŻ wzmoe 
żenv papyt jest zjawiskien przejśzowęm Des 
wizy na Nowy Jork i Kabol potalosty się o 0,1 
gr. (na 1 dolarze), na Londyn — o pół gr. (na 

ncie), na Gdańsk, Paryż | Włochy — o 1 
gr. na Wiedeń — o 2 gr.. na Ryge — 0 3 M, 
oraz na Szwajcarje — o 11 «r. Jedynie dewizy 
na Holandję | Pragę utrzymały się na dotych= 
szacowyw poziomie, 


PAPIERY PROCENTOWE. 

P. Budowlana 37,50, Poż. Inwest. 87.50. W 
procentach nominaln. P. Poż, Konwers, 46.25, 
P. Dolarowa 74,50 — 7550, P. Stabitłzac. 81.00, 
Poł. Kolejowa 10400, L.Z.B. Ratnego 83,25, 
L.Z.B. Rolnego 94,00. L.Z.B.G. Kraj. 81.25, ln 
Z. B. Q, Krai. 94,00, Obl. B. Q. Kraj. 83.25, Obi. 
B. Q. Kraj. 94.00, L.z.T.K. Zem. 39,25. L.Z.T.K, 
m. Warsz, 5400, T. K. m. Warsz. 70.00 — 69.50 

K. m. Warsz, 4750. 


NIEJEDNOLITA TENDENCJA DLA POŻY- 
CZEK PAŃSTWOWYCH. PRYWATNE PAP. 
LOKACYJNE NIECO SŁABSZE. 

W dziale pożyczek państwowych tendencja 
nie była jednolita, Pożyczkami premiowemi ma 
ło się Interesowano, gdyż tak popyt, iak | popył 
dotyczyły przeważnie - drobnych pozycyj. 
3 proc, Prem. Poż. Budowlana obniżyła sie a 
zł. 1.75 1 4 „ Prem. Poż. Inwestycyjna (w 
pełnych serjach) — 0 zł. 150. Drobna stratę (25 
gr.) wykazała też 5 proc. Poż. Konwersyjna, 
W obrotach pozagiełdowych (w porze wieczor: 
nej), w związku z odbytem losowaniem kars 
| Dofarówki znacznie się obniżył (do 47.50). Z pa 
| zostałych pożyczek 7 proc. Poż. Stabiizacyjwa 
11 10 proc. Paź, Kolejowa utrzymały notowanie 
poprzednie natomiast 6 proc. Poż, Dołarowya zy 
skała na kursie półtora proc. Na polu prywat: 
nych papierów lokacyjnych nastąpiła redukcja 
obrotów, prz tem bowiem tranzakcyj byty 
tyłko trzy gatunki stów zastawnych tutejszych 
natimiast cały szereg list, zast. prowinojcna!- 
nych pozostał bez obrotów I notowań. 4 proc, 
L. Z. Ziemskie I 5 proc. L. Z m. Warszawy ol- 
niżyly się o 25 gr., większą zaś stratę (zł, 1.50), 
wskutek obfitości materjału. poniosły 8 proc. 
L, Z. m. Warszawy. Z obligacyj m, Warszawy 
obracano 6 proc. Poż. VI em. po kursie o zł. ) 
niższym od wczorajszego, 


AKCJE ZANIEDBANE. 

Na zebraniu giełdy akcvjmej zainteresowanie 
było bardzo małe, wskutek czego mastapt dai- 
szy spadek obrotów, Z akeyi bankowych „akojo 
Banku Polskiego obniżyty się o zł. 1.50. Z ak- 
yj elektrycznych sprzedawano akcie Siła Í 
Światło po kursie o zł. 1.50 niższym od poprzed 
niego. Z akcyj przemysłu cukrowniczego inte- 
resowano się Częstocicami, lecz do poważn'ej- 
szych tranzakcyj nie doszło. 


KURSY AKCYJ. _ 
Bank Polski 116.50 — 116.00, Siła i Świa- 
ło 39. 


się o 1 gr. W obrotach 


TEATR MIEJSKI 
Dziś po raz ostatni „Czarne Ghetto" (Wszy: 
stkie dzieci Boże małą skrzydła). Ceny najniż 
sze. Początek o godzinie 9 wieczorem, 


JARACZ W TEATRZE MIEJSKIM. 

Teatr Ateneum przyjeżdża we wtorek v 
głośna sztuka Galsworthy'ego „Gołębie serco". 
Autor „Sagi rodu Foersytów” porusza w tej 
sztuce zagadnienia filantropii | jej bankructwa 
w państwowej, kościelnej i prywatnej postaci, 
rozwijając temat na tle scen ogromnie żywych 
I niepozbawionych specyficznego humoru. Rzecz 
przygotowana na scenę przez Stefana Jaracza, 
który grać będzie rolę popisową. 

Bilety w kasie zamawiań Teatrów Mieisklcw 
przy w. Traugutta 1. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICĄ. 

Dziś i dni następnych bawi publiczność prze* 
bojowa monstre-rewja „Łódź w kwiatach”. Ba- 
jecznie kolorowe obrazy i dekorację, przepysz. 
ne kostjumy. arcywesole sketche, bogactwć 
śplewów i oryginalność popisów choreograficze 
nych oraz kapitalne finały — oto tajemnica re- 
kordowego powodzenia tef rewji, Jakiej nie była 


jeszcze w parku Staszica. Ceny zniżone. Ko- 
mumikacja tramwajowa zapewniona. 
pozostawił zwłoki rodzinie. Zbolałej 


rodzinie towarzyszy ogólne wsbólczu= 


$ 
i pół. Zurych 57.85. Berlin 4605 — 47 35 wypla 


Londyn, Notowania końcowe: Nowy Jork 
486.38, Paryż 124.24, Berlin 20.49 5/8 Holanc u 
12,09 3/16. Belgja 3490 3/4 Włoch 92.90. Danią 


18.16 3/4, Szwecja 18.14 Wiedeń 24.50. Warsza- 
Londvn 124,25 


109 złatych 


Kontrakty: lipiec 10, sierpień: 10.12. wrzesie) 
124, październik 10.37 listopad 1043, zrudzieł. 


loco 9.95 lipiec 9,99, październik 10.36. grudzied 


lipiec 5,27, sierpień 5.30, wrzesień 5.33 paździer 
styczęń 
5.46. luty 5,50, marzec 5.54 kwiecień 5.58, mał 


Liverpool, 1. 7, Egipska, zamkniecie: loco = 
86.35. lipiec 8,19 wrzesień 835. październik 8.46, 


dewizwej o wiele było mu dd. 
prprzednim przy tendencji nag- 
Stanów 
fozm.arów 


dalsza zwyżka dolara, 


wykszigą 


Str. ©= 


i 


w „E C H O” 


„AATURUGART Z 


Poetyczny sport Japończyków. 


Pd kaniec czerwca rozpoczyna się yi 
całej Japonii oryginalny i jedyny w swo- 
im rodzaju sport „Haturugari”. Haturuga 
rl to polowanie na świętojańskie robacz- 
ki po lasach i dąbrowach w ciepłe noce | 
czrwcowe, to okazją do cudownego 1 peł 
neg opoezji czaru zbliżenia się dg ciąg 
nących ku sobie 
młodych serduszek. 

W ciepłe letnie wieczory, po kolacji 
ciągna liczne towarzystwa uzbrojone w 
siateczki na to niezwykłe polowanie. Zła 
pane owady umieszcza się w małych kla 
teczkach i Japończyk wierzy, że w tym 
świecącym po nocy więźniu kołacze się | 
dusza jakiegoś młodziana czy dziewczy- 
ny zmarłych ongi przez cierpienia wiel- 
kiej I niespełnionej miłości, 

Ale nie wszyscy Japończycy polują na 
świecące robaczki, mając jedynie na uwa 
dze tę 


poetyczną legendę. 

Wielu t. zw. „Hotaru - człowiek” uczy- 
niło sobie z tego dość dochodowy proce- 
der 1 łowi robaczki ną sprzedaż, mając 
najwięcej odbiorców na swój towar — 
wśród dzieci, które domagają g0, się z 
równem uprafnieniem, jak maty Europei 
czyk kolorowego balonika. Żąden ojciec 
f żądna matka nie oprze się tej gorącej 
prośbie, której nawiasem powiedziawszy 
nie powinna spełniać, gdyż cały ten choć 
tak poetyczny sport, jest niczem innem, 
jak niepotrzebnem 

dręczeniem tych miłych żyjątek. 

Namiętność ta jednak jest tak rozpo- 
wszechniona w całej krainie „kwitnącej 
wiśni”, iż gdy przyjdzie sezon połowu 


świętojańskich robaczków, w całej Japo- 
nji rozlepiane są afisze, reklamujące miej 
scowości, które obfitują w świetliki, O- 
głszenia takie, umieszczane w teatrach, 
hotelach, restauracjach czy na kolejach, 
brzmią mniej więcej w następujący spo- 
sób: 

„Nad rzeką Minuma, pół mik od sta- 
cji Omiya“, znajdują się nieprzeliczone 
masy świetlików, są wśród nich egzem- 
plarze wyjątkowo piękne 1 wielkie, stare 
go kilkunastoletniego pochodzenią”, 

Japończycy chętnie dają się łapać na 
podobną reklamę, która dostarczą im o- 
kazji do urządząnia wycieczek i uprawia 
nia flirtu, urozmaiconego tak poetyczne- 
mi łowami. 


„ Inżynier Fritz Pileumer z Drezna dokonał 
ciekawego ldkrycia, Zastosował on w filmie za 
mlast masy celulotdowel. papier lapoński, 

Próba ta dała pomyślne rezultaty. 


Ńr. 178 


Orśje dziewcząt. 


„Kawiarnia pod bukietem bzu”. 


W niewielkiej osadzie pod Frankfur- 
tem n. M. założył sobie w początku ubie 
głego roku kawiarnię niejaki Boehm, zna 
ny i bogaty kupiec tudzież szef persona: 
ny jednej z wielkich miejscowych fabryk 

Do obsługi gości zaangażowane zo- 
stały bardzo 

młode dziewczynki, 
wychowanice sierocińca w  Charlotten- 
burgu. I oto lokal p. Boehma znany pod 
nazwą „Kawiarni pod bukietem bzu” za- 
słynął wkrótce z rozpustnych orgij, do 
których wciągane były owe nieletnie kel 
nerki na czele z młodą Chinką dla spe- 
cjalnych amatorów, À i 

Gdy sprawa ta stała się zbyt już głoś 

na, Boehma pociągnięto do odpowie- 


Siła nasza nie rośnie 


z długością kiełbasy. 


Jedzmy jarzyny zamiast mięsa. 


Człowiek staje się jaroszem z dwóch 
powodów: z przekonania lub z musu, — 
Wielu bowiem przekonało się, iż rośliny 
potrafią lepiej zachować życie í są sto- 
kroć pożyteczyiejsze dla zdrowia, 

niż pokarmy mięsne, 

Na zasadzie ścisłej obserwacji można 

z pewnością orzec, iż jarskie pożywienie 


+... 


Jestem ofiarą krwawego napadu! 


Trzy pchły 


Nigdy jeszcze prawdopodobnie tak | 
marny owad jak pchła nie dostąpił za- 
szczytu, by być przedstawiony w sądzie | 

jako dowód rzeczowy. 
Zdarzyło się to przed kilkoma dniamt| 
w Paryżu w okolicznościach następują- 


cych, 

Pewlen podróżny stanał w iednym z 
hoteli p ich z zamiarem  spędzenła 
tam nocy I wypoczęcia po długiej drodze. 

Tu jednak pomylił się w rachubach. | 
Niebawem poczuł mianowicie że jest bez | 
ceremonjalnie wyzyskiwanym przez całą | 
armię dokuczliwych insektów, 

Walka z napastnikami wobec przewa 
żającej ich liczby na nicby się nie zdała, 
podróżny zatem postanowił przynaj- 
mniej zaspokoić swą potrzebę zemsty. 

tym celu uwięził trzy najokazalsze | 
okazy pchlego rodu w małej fląszeczce i | 
zatelefonował do komisarjatu: 

— Jestem ofiarą 


w flaszce. 


krwawego napadu. 
Proszę o przysłanie pomocy. 
Gdy zjawił się na miejscu policjant, 


| był wielce zdziwiony, gdy mu pokazano 


trzy uwięzione w małej tubce szklanej 
pchełki, 

Sprawa oparła się o sądy w „podwój 
nem wydaniu”. 

Raz podróżny stawał jako oskarżo- 
ny o wprowadzenie w błąd władzy, drugi 


raz ten sam podróżny stawał w roli o-| 


skarżyciela, pozwał bowiem właściciela 
hotelu o odszkodowanie w sumie około 
1000 złotych za nieprzespana noc i itepo 
trzebną przeprowadzkę do innego hotelu 
Twierdził, że policjant był mu 
potrzebny jako Świadek, 
a nie miał Innego sposobu sprowadzenia 
go na miejsce. 
Czy sąd przyzna mu odszkodowanie, 
jeszcze nie wiadomo. 


—— 


Gdy dyrektor patrzy przez palce. 


Gorszące sceny w zakładach poprawczych. 


Niemcy stały się w ostatnich czasach 


Wykroczenia personelu są tak jas- 


t 


jest dla zdrowia bardzo pożądane, gdyż 
dostarcza organizmowi najbardziej po- 
trzebne mu materjały, mianowicie białka 
tłuszcze 1 węglowodany. Mięso nie jest 
|pod względem życiowym ważne, a szcze 
| gólnie podczas upałów rależy go unikać. 
Siła nasza, jak głosi przysłowie nie roś- 
nie z długością klełbąsy, przeciwnie spo* 
|żyte w większej ilości białko — zwierzę 
ce mięso powoduje fnicie i rozkład w 
kiszkach, 

Cenimy mięso, gdyż draźni nasze pod 
niebienie, nie docenigmy zaś wartości ja 
rzyn, owoców į różnych warzyw. 

Pożywienie roślinne najlepiej jest zja 
dać na surowo, a w każdym razie goto- 
wać jak najkrócej, by nie strąciły waż- 
nych, zawartych w nich soli. 

Tak lekceważone kartofle stanowią 
cenną pożywkę, Kartofli w Polce nie 
brak, należą one do najlepszych środków 
odżywczych, trzeba jednak gotować je w 
łupinąch, by nie zatraciły zawartych w 
mich ważnych soli, Nadewszystko cenne 
| są pożywki roślinne dpowiednio przy- 
rządzone. 

Z ważniejszych są sole, które znajdu- 
ją się w pożywkach. Żelaza, niezbędnego 
do tworzenią czerwonych ciałek krwi do 
starczają warzywa zielone, jaja, bob, — 
groch, chleb z pełnego zlarna (z otręba- 
mi). 

Fostor, niezbędny do odbudowy móz 
| gu 1 kości, znajduje się w żółtku jaj, owo- 
| cach, roślinach strączkowych, orzechach 
1 mleku. 

Sod potrzebny do podtrzymanią czyn 
ności gruczoła tarczowego, znajduje stę 
w wodzie, rzodkiewkach, pomidorach, sa 
tacie. Co do strawńości, to najłatwie; 
strawne są kalafiory, kalarepka, 

marchew i Szpinak. 

Wogóle jarzyny są mało lubiane, moż 
liwe, iż to powstało skutkiem przesądu, 


widownią skandalicznych procesów na | krawe, że gmina zarządziła natychmiast | żę obiad bez mięsa nie jest pożywny, a 


tle znęcania się personelu poprawczych 
zakładów naukowych 
nad wychowankami. 

Jeszcze nie jest zakończony proces 
wychowawców w Scheunen, którego 
dyrektor Stauber szczuł wychowanków 
psami į łamał na nich grube kije, a już 
wyszła na jaw druga, jeszcze bardziej 
oburzająca sprawa. 

Tym razem chodzi o zakłady, będą- 
ce własnością gminy Berlina, a znajdu- 
łące się w miejscowości Giitergotz koło 
Stahnsdorf. 

Wychowawcy tamtejsi, Stein I Mein 
dopuszczali się licznych wykroczeń 
przeciw moralności wobec umieszczo- 
nych w zakładach chłopców, znęcal! się 
nad nim] a poza tem uprawiali 

propagandę polityczną, 
hitlerowską. 


W okresie wakacyj, młodzież szkolna uprawia z zapałem sporty piłkarskie. 


Bedaktor naczelnv: Franciszek Probst 


zwolnienie głównych winowajców | ca- 
łą sprawę skierowała na drogę sądową. 
Przeciwko dyrektorowi I jego pomocne: 
kom wdrożono 

dochodzenie karne 
i przesłuchano już cały szereg śwlad- 
ków. 

W zakładzie w Giitergotz przebywa- 
ło 170 chłopców, przeważnie młodszych 
oraz 30 dziewcząt. Wychowawcy Stein 
i Mein dopuszczali się niedozwolonych 
czynów względem oddanych swej opie- 
ce chłopców, przyczem co pewien czas 

„wymieniali“ wychowanków. 
Dyrektor na wszystko patrzył przez 
palce, bo j sam nie był bez winy. Znaj 
duje się om również na liście oskarżo- 
nych w procesie. który rozpocznie się 
w najbliższym czasie. 


Młodzież na boiskach. 


„aż FALUR STS 


Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 


la trzy, etery. lala 


wyłonią się z oceanu 
nowe wyspy. 


U wybrzeży Brazylji pojawiły się 
dwie nowe wyspy: Obydwie te wyspy 
ciekawe są tem, że położone są mniej 
więcej tam, gdzie, jak głosi legenda, 
znajdowała się Atlantyda, szczęśliwa 
ziemia, opisana przez Platona. 

Znany amerykański sejsmolog prof. 
Sohon tłumaczy pojawienie się nowych 
wysp wstrząsami ziemi 

w ciągu ostatnich 5 lat. 

Prof. Sohon twierdzi, iż za kilka lat 
świat będzie miał bardziej ciekawą sen- 
sację, niż wszystkie kryzysy kono- 
miczne oraz najrozmaitszego gatunku 
powikłania międzynarodowe. - Oblicze- 
| nia prof. Sohona wskazują na to, iż naj- 
| później za trzy — cztery lata z oceanu 
podniesie się cały archipelag, który roz- 
| miarem swym będzie znacznie większy 
| od Angliji. 
| Czy są te wyspy rzeczywiście częś- 
cią legendarnej Atlantydy wyjaśni w 
niedalekiej przyszłości ekspedycja nauw 
kowa, którą organizuje prof. Sohan dla 
lokonania badań atcheologicznych i ge- 

logicznych nowopowstałych wysp. 

W ten sposób świat cały stoi może 
w przeddzień rozwiązania zagadki o 
Atlantydzie, która umysły ludzkie zaj- 
mowała przez kilka wieków i do dziś 
jeszcze zajmuje. 

Ekonomiczne znaczenie poławienia 

ę nowych ziem na kuli ziemskiej było- 
by również doniosłe. 

Rewelacje prof. Sohona spotykane 
są przez innych uczonych  amerykań- 
skich z wielką dozą sceptycyzamu, 


u. Łodzi przy ulicy, Zawadzkiej Nr, 3,, 


tednak prawdziwa kuchnia to kuchnia jar 
ska. Zadaniem zaś nowoczesnej gastrono 
mji t umiejętne i smaczne przyrządzanie 
jarzyn. 

Rozmattość jarzyn jest tak wielka, iż 
przy małym wysiłku wyobraźni można 
znaleźć tysiące nowych sposobów przy- 
rządzania 

smacznych potraw. 

Jarzyny powinny figurować niet Iko 
jako dodatkowe danie przy mięsie, roza 
tem nie koniecznie muszą być monia 
ne stym sosie, można je podać ja 

Ad y fest przetarte lub jak gęstą bar 
zo zupę. Najlepiej smakują, gdy są przy 
prawione śmietaną. 


dzialności sądowej ! przeprowadzone 
śledztwo wykazało pomiędzy iyneml 
skandalicznemi szczegółami, także i tę or 
koliczność, że Bochm. 
zboczony sadysta, 

znęcał się w dziki | okrutny sposób nad 
owemi dziewczętami, skłaniając je da 
nierządu, tudzież na jedyej z nich, młodej 
Włoszce, dokonał gwałtu, 

Do dpowiedzialności karnej pociąg- 
nięta została również i żona Boehmą, pra 
wadząca rozpustny (ryb życia i współwi- 
nowajczymi wszystkich szkaradzieństw 
męża. 

Sąd pierwszej instancji po udowodnie 
niu winy obojga małżonkom, skazał 
Boehma na 2 1 pół roku ciężkiego więzie 
nia, żonę zaś jego na 3 tygodnie więzie* 
nia. 

Na skutek jednak protestu prokurato 
ra, sprawa poszła dg drugiej instancji i ta 
skazała zwyrodnialcą na 6 lat ciężkiegą 
wiięzienią, zaś małżonce jego powiększy 
ła katę do 2 letniego terminu. 


Uciecha 1 miljonowym łupem 


Oszust w roli syna miljonera. 


_ Bogaty handlarz djamentów Simon 
Genn spotkał się w Brukseli z synem 
znanego jubilera z Madrytu Largo. Mła 
dy człowiek oświadczył Gennowi, %4 
zakupuje dla firmy ojca większą partid 
l diamentów I pereł. 
Dobito targu za 4.535.000 franków fran: 
cuskich t. j. około półtora miljona zło- 
tych' i młody Largo wypisał na tę sumę 
dwa czeki na bank w Bilbao, Następne* 
go. dnia Gonne, wiedziony jakiemś złem 
przeczuciem, polączył się telefonicznia 
z biurem Largo w Madrycie | wtedy 
okazało się, że syn jubilera nie wyjeż« 
dżał do Belgii, cały czas przebywa w 
Hiszpanji. Genn stracił cały majątek, a 
oszust uciekł z miljonowym łupem bez 
śladu. 
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Szaleństwa 19-stu par. 


Konkurs wytrwałości w tańcu. 


W Paryżu odbywa się konkurs wy” 
trwałości w tańcu, w którym dotych- 
czas utrzymało się 19 par. Tańczą one 
od 75 godzin, jeżeli senne, jakby auto- 
matyczne ruchy tych nieszczęśliwych 

ofiar własnej głupoty 
można jeszcze nazwać „tańcem“, 

Na twarzach uczestników maluje się 
niezmierne znurzenie | bezgraniczna 
apatja. Są to szare, bezkrwiste, jakby 
martwe maski, które na widzu robią 


wprost niebywałe wrażenie. Coś, łakby 
taniec szkieletów, albo upłorny taniec g 
„Wesela”* Wyspiańskiego. 

Na rzecz jednej z tańczących, wątłe] 
małej blondynki, która już tylko siłą 
woli utrzymuje się na nogach, widzowid 
złożyli 900 franków. Pieniądze te będą 
jej wręczone bez względu na to, czy 
zwycięży ona w konkursie, czy też wy 
cofa się z niego przed innemi, - 
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Tysiąc nazwisk szopenłeldziarki. 
Osobliwy rekord. 


W jednym z wielkich domów towa: 
rowych na ulicy Rivoli zatrzymano na 
gorącym uczynku jakąś złodziejkę skle 
pową t- zw. w języku złodziejskim s520- 
penfeldziarkę. 

Jest nią 47-letnia Lucja Maubainny, 
która może się pochwalić zdobyciem je- 
dynego w swoim rodzaju rekordu. 


siedzeniu, do którego jako dodatkową 
karę otrzymywała wzbroniony pobyt w. 
Paryżu, powracała tam za każdym rat 
zem, 

Naturalnie, że termin tej banicji wzra= 
stał wraz z każdym nowym wyrokiem 
i gdybyśmy to wszystko dodali, otrzy* 
malibyśmy poważną sumę okrągłych 


Nie to jednak przyniosło jej sławę, | 400 lat. 


że będąc 
8 razy karana, 


Pan! Lucja aresztowana była każdo 
razowo pod Innem nazwiskiem. Ostat- 


odsiedziała w sumie 10 lat w włęzienfu |nio zeznała ona zupełnie szczerze, Że 
gdyż w tym kierunku zostałaby pobitą | tryb całego swego dotychczasowega 


przez niejedną że swych koleżanek po 
fachu. Pani Lucja jednak po każdem od- 


| 


życia podzieliła w ten sposób, że albo 
kradła, albo odsiadywała więzienie. 


Louis Moran i Warner Baxter z filmu „Tajemnica chińskich póntofelkówi 
—0::0—. 
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